
Jtë io. — Rocznik XIII. Piątek,

luty.
14’/,

14»

O powledzialaj xa redakcją 
füútvtu'il mitfhnlelt w 1’ inaniu.

C’A,

y t o: 
< ta', 
u 29, 
»i ta: 

tu aj.

,JniiuÍ8trac i eksped.: Plac Wilhelmów ski Mo. 8. 
Biur . redakcji : Wilheluiowski ti > 5

Ilzieiiuik Poznański
t/ychodzi cel rien nie x wyjątkiem poni dzialków 

i dni poświętuych.
E; jemplarxe ojcdjiicxe sprzedają się w e kspedycji 

po 2 ser.
C-ia agłosini jinseralów:)

JJ wieraxa ecbncgo 1 sgr. « fen. — Re |„mT od
wien • drobnego 3 sgr- (inc. tlóm ) 

listy
i> redakcji, , uiinlatncri i eispedycji , inny być, 

'¿łukowane.

Pnedpłata kwarUUu
wynosi w Poananio 2 tal. 15 agr., w mouaMbU pru­
skiej 3 tal. 1 Bgr. 3 fen., w Aoatsji 6 guldenów 
w Jiienier.eeh 2 tal 21 *irr. 3 ten., wr Francji ia fr, 
w Anglii 4 tal lftstrr. w 8xweffió ta!. 16 fgr., w DaU 
4 ta!, i sgr., we Wioeierh 2“ fr . w Karmio «0 Ir . 
w Sxwnjc»ryi 25 fr., w B.lę»i 16 tr., w Turcji ’Je* Ir

w Ameryce » «loi 
Przedpłala i o^hn»zenia

prayjmotĄ się w ekepedy cri; prsedplat? prxjyin»iła 
w mocarehii pruskie* omx w pa&atwach do z wiązko 
pocztowego nirnnecko-aue rjack. nah“kqc,cb araędj 
poestowę. W iunjcu kra) ach *aś lko nww lyeu- 
turj, »a których pośrednictwem iiob u ii.) molu» 

tak*« przeajłaó oglnazewia do ekap. Uaieo. Fo*o. 
ftękoptsiua

nadsyłane redakcyi nio zwracają się i będą

1

r.,

auiaacson«.

le-
POZNAŃ, 12 stycznia.

ko 
ze­
it > 
)0l-

y-
ruk
w

Boje ua wschodzie Francyi rozpoczęły się według 
telegramów urzędowych niemieckich niepomyślnie dla 
armii jenerała Bourbakiego, naprzeciw któremu wyru­
szyła nowo utworzona z 7 korpusu i wojsk jenerała 
Werdera wielka armia wschodnia?“ Jenerał Werder, 
paznawszy, że Bourbaki ma zamiar posunąć się doliną 
Oignon ku Montbéliard by się tamże połączyć z kor 
pusem lyoûskim, maszerującym nad granicą szwajcar- 

. ską, obsadził po żwawój potyczce miasteczko Viller- 
eieł, położone na po udnie-wschód o 4 mile od Vesoul, 
i w ten sposób opanował południowo-zachodnie przej­
ścia do Montbéliard i Belfortu. Gdyby obecnie jenerał 
Bourbaki nie zdołał w walnéj bitwie przełamać kolumn 
jenerała Werdera, byłby zmuszonym cofnąć się ku Be­
sançon, zamiast posuwać się dalój. Jednocześnie z 
falką pod Villerexel usiłowały oddziały Garibaldego, stano­
wiące lewe skrzydło armii Bourbakiego, przeciąć kornu- 
likacyą pomiędzy armią Werdera a księciem Frydery­
kiem Karólem. W tym celu uderzyły na pułkownika 
Pannenberga, który pod Montbard strzegł przejścia do

)ra Ioliny wyższ j Sekwany, atak przecież, według raportów 
v’§* »ruskich, nietylko został odparty, ale także przyprawił 
3o°! Jaribaldczyków o znaczne straty. — Tak o bojach 
l*i0‘ Bourbakiego jak o bojach pod Montbard me mamy <lo- 
ri0" ąd żadnych raportów ze źródła fra cuskiego, w skutek 
fre' »ego nie podobua nam wytworzyć sobie o ich rezulta- 
■lia cie bezstronnego sądu.

Również i z głównój kwatery jenerała Chanzy, 
»®" itóry zdaje się dotąd zajmować silne stanowiska pod 
aso ,e Mans, nie doszło nas jeszcze żadne sprawozdanie. 
rzJ" iatomiast donoszą telegramy wersalskie o ciągiem po- 
:6^C1 mwaniu się paprzód wojsk niemieckich, które po dro- 

ize wciąż zabierają do niewoli niedobitków czy maro- 
lerów francuskich. Wszakże ostrzegamy czytelników, że 

podawaniu jeńców telegramy niemieckie zwykłe po- 
’tarzają liczbę jednę i tę samą w kilku rozmaitych 

“aportach, z czego wypływa że cyfra ta dla niejednego 
o gtaasta do rozmiarów niesłychanych. I tak obliczono, 

zie si'l z zestawienia dotychczasowych depesz urzędowy h 
'a tf^ra jei^c<-*w francuskich zabranych w wo nie obecnej
bel»rzez wojska niemieckie, w.nosiłaby przeszło dwa mi-

ńiony.
fWĆJ Na północno zachodnim krańcu teatru wojny na- 
9 złftała chwilowa cisza. Obie armie, jenerała Manteufla 
'a, Lii jenerała Faidherba stoją naprzeciw siebie, gotując się 
lety n0WAi walki. Pierwsza zajmuje stanowiska, wedłu'

^doniesień Indep. belge, na linii od Bapaume aż do 
•0 Tyobliża Gambray, podczas gdy druga, czekając na po- 
z>' Miłki z Lille, rozstawioną jest pod Arras à cheval tra- 
171) :tu, wiodącego ztamtąd do Bapaume. Starcie obu 
rZTiiebawem prawdopodobnie nastąpi.

Jenerał Roye, działający, jak wiadomo, na p łnocy 
0Siî>omiçdzy Havrem a Rouen, zmuszony był po kilku nier1 
n hrfomyślnych dlań starciach z wysłanymi od I armii od- 
e "pałami niemieckiemi, cofnąć się za rzeczkę Rille po 
eca lewój stronie Sekwany. Lecz i tu ścigają go Pru- 
)167)iacy, którzy już dotarli do Verneuil na zachód od

■ Preux.
jQkfl Kapitulacja twierdzy Peronne ułatwiła znaeznie 
I*“îtperaeye niemieckiéj armii pólnocnéj, oswobadzając wa- 

-ine trakty z Arras przez bapaume do Ham i Sois- 
itd. ions, oraz z Amiens do Pikardyi i w ogóle'na wschód 

« rjiu St. Quentin wiodące. — Bombardowanie twierdzy» 
J /jTongwy także zapewne tych dni się rozpocznie. Według 
g'y<îndép. belge przybył pod mury Longwy park pru- 
iści, kiéj artyleryi oblężniczój z 80 ciężkich dział złożony. 
ia ko Nordd. A lig. Ztg przyznaje, co już wczoraj nai 

|ém miejscu podmeśłimy, iż doniesienia o ostrzeliwaniume
(Ißl'äryskich fortów brzmią „nieco jednostajnie,“ tłómaczy

,y prał 
jäkowo 
cy na 
,<ly zai 
adres.
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■'owa era dla Krakowa. — Projekt p. Dietla. — Słuszność, 
.ropozy.yi, — Parę uwag o punktach , rejektu. — Sukieiunie. 
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iem o

ąt ij Piękne Wielkopolanki i ciekawi Poznańczycy, któ- 
kttliży, chcą zobaczyć Kraków takim, jakim jest teraz, wi- 
owipty swój zwlekać nie powinni, bo za lat kilka stare 
owij ziaiasto nasze nie będzie podobne do siebie samego. Po­

zazdrościliśmy Paryżowi i w ślady jego iść zamierzamy. 
Lkcyjn;'aj Boże jednakże, żeby to nie było przepowiednią te- 

sameg° l°su« Któż wie, czy wielkie publiczne ro- 
——-/Kity nie są prognostykiem oblężenia?...
1 ma J<. „Są rzeczy na ziemi i niebie, o których nie śniło 
S tegię filozofom,“¿.któż zaręczy, azali i Kraków w chwili,
__Z ;dy się a la Paryż oczyści, ustroi, wypięknieje, nie jest
i sprziUź w księdze przeznaczeń skazany na oblężenie? 
do s^: Ale dajmy pokój przewidzeniom i przepowiedniom 

. ^ 'mutnyin. Dzień 5 stycznia pamiętnym będzie w dzie- 
■ lioach krakusowego grodu i jeżeli rada miasta potrafi 

fozumieć potrzeby czasu i rzeczywisty interes własny, 
steli nie zamknie się w skorupie starych przesądów 

—szkodliwój oszczędności, to dzień ten będzie stano 
stycziół epokę.

Bod ową bowiem datą odbyło się posiedzenie oj- 
ów miasta, a na nióm odczytano obszerny projekt pre-

L»identa dra Dietla, tyczący się robót publicznych 
Gających służyć do oczyszczenia i upiększenia Kra-

No. i°*a-
Stare nasze miasto bardzo tego potrzebuje. Mało 

i w Europie miast tak brudnych, tak zaniedbanych 
'od względem hygienicznym, jak ono. Wyjąwszy środ- 

jh miasta, objętego zielonym^pierścieniem plant, reszta 
'lic jest nie brukowana, lub źle brukowana, a Kazi-n.

.vergel*

to wszakże tóm, że olbrzymie dzieło bombardowania tak 
silnych i rozległych warowni dłuższego wymaga czasu. 
Radzi więc publiczności uzbroić się w cierpliwość. Ko­
respondenci innych dzienników niemieckich uskarżają się 
na ogromne trudności, jakie artylerzyści muszą zwal­
czać przy wznoszeniu ba: ery i pod czujnóm okiem for­
tów paryskich. Zwykle sypią takowe w nocy, przyczóm 
żołnierze leżąc na brzuchach podają sobie ziemię. Mil­
czenie dział francuskich ma być spowodowane tóm, że 
śród mgły, jaka od dni kilku zawisła nad Paryżem, nie 
podobna z fortów rozeznać pruskich bateryi, które na­
tomiast, mając raz na zawsze wskazane sobie cele, mo­
gą bezustannie ogień utrzymywać.

Wiadomości urzędowe.
Adwokat Lichts cli lag w Dyseldortie mianowany został 

rzeczni«: urn przy tamtejszym król, sądzie ziemi niskim.

Koresponidencyö Dziennika Pozn.
5K firałent«« 4 stycznia.

(Komitet urządzający — Newy Ukaz co d i sprawy włościan ikifj. 
— Nowe pruwo o służbie wojskowej Szpital Dsietiątku Jezus —

Drobiazgi).
... Nadzieje nasze, jakie pokładaliśmy w poczyna­

jącym się roku, zawiodły nas. Komitet urządzający, 
którego zgon zapowiedziauo, pozostaje nadal. A jednakże 
istnienie jego jest dla nas, co najmniój, dziwnóm. Cały 
bowiem zarząd kraju, na ład moskiewski przeorganizo­
wany i władzom centralnym petersburgskim poddany — 
pytamy się więc, jakąż racyą bytu ma komitet urządza 
jący? Relorma sądowa, która lada dzień ma nastąpić, 
dalszego istnienia komitetu nieusprawiedliwia, bo refor 
ma ta, skoro już ma być dokonaną, może być wybornie 
bez komitetu zaprowadzoną. Komitet więc tenje3rjak nai- 
zupełniej niepotrzebnym figurantem, figurantem, ogro­
mne sumy pochłaniającym. Mówiono nam poprzednio że 
jest on potrzebnym do ostatecznego uregulowania kwe- 
styi włość ańskiój, Zgoda, ale kwestya ta już w głów- 
uycb podstawach uregulowaną została, a ostatecznie ni­
gdy uregulowaną nie będzie, dopóki rząd moskiewski 
włada nami, bo interesem jego sprawę tę trzymać w za­
wieszeniu i w razie danym użyć ją za broń do rozdwo­
jenia. Wreszcie kwestya ta, co do jurysdykcyi, jakiej 
ma ulegać przez ukaz z dnia 18 listopada, bliżćj okre­
śloną została.

Ponieważ dotąd o ukazie tym niepisałem, dła tego 
obecnie pozwalam sobie bliżej się nad nim zastanowić. 
Zawiadywanie sprawą włościańską na zasadzie powyż 
szego ukazu, należy do ministra spraw wewnętrznych. 
Szczegółowe zaś władze do tej sprawy są następujące: 
W każdym powiecie najbliższym zarządem dla spraw 
włościańskich jest komisarz włościański, którego mia­
nuje i uwalnia od służby minister spraw wewnętrznych 
Wyższą zaś instancyą do spraw naszych jest w każdśj 
gubernii Zarząd gubernialny, który się ma składać z gu ­
bernatora jako prezesa, wice gubernatora, jako jego 
zastępcy z prawa, oraz członka stałego zarządzającego 
izbą skarbową i z komisarzy powiatowych Aby uchwały 
Zarządu gubernialnego do spraw włościańskich były pra­
womocne, potrzebny jest komplet najmniój trzech człon­
ków, to jest: prezesa, członka stałego, zarządzającego iz 
bą skarbową i jednege z komisarzy włościańskich; lub 
też w razie nieobecności członka stałego, dwóch komisa 
rzy. Członków tego Zarządu gubernialnego mianuje ró­
wnież minister spraw wewnętrzycb i uwalnia ich od 
służby. Do Zarządu tego należą appellacye na wyroki 
sądów gminnych; skargi o nieprawidłowy rozkład poda 

,tków podymnego i gruntowego; skargi na rozporządze­
nia wójtów co do spadków i ustanawianych opiek; oraz

mierz, zamieszkany przez żydów, może służyć za typ 
niechlujstwa, nieporządku i szkaradnych wyziewów.

Gdyby Poznańczyk, przwykły do kamienic porządnych, 
do jasnych sieni, do schodów froterowanych, zajrzał w nasze 
wejścia, przeraziłby się ciemnotą, brudem, ciasnotą scho­
dów, prowadzących nawet do zupełnie porządnych mie­
szkań. Umiejętność wchodzenia na te krakowskie scho­
dy jest prawdziwą gimnastyką do którój nabycia trze­
ba pracy, zręczności i czasu.

Właściwy Kraków otoczony jest wieńeem przed­
mieść w prześlicznóm powietrzu, z cudnemi widokami 
na okolicę tak sławną z piękności. Gdzieindziój przed- 
mizścia te zapełniłyby się willami, pałacykami, mie­
szkaniami letniemi. Zamiast tego, tutaj widzimy tylko 
nieregularne szeregi domków drewnianych, o wysokich 
dachach grontowych, zrujnowanych, wciśniętych w zie­
mię, przypominających często najnędzniejsze chałupki 
wiejskie.

Dalój Kraków nie ma wodociągów i ztąd oblewa­
nie ulic i spacerów w czasach upałów jest niepodo 
buóm a w każdym razie zbyt kosżtownóm. Kanaliza- 
cya nieskończona nawet w samym środku miasta 
a w dalszych dzielnicach nawet nie rozpoczęta.

Jeżeli mimo to wszystko Kraków jest miejscem 
dość zdrowóm, to zawdzięczać jedynie należy tak zwa­
nym plantom, które go dokoła otaczają, i wiatrom wie- 
jącym z Karpat, które oczyszczają powietrze Otóżjym 
brakom i niedostatkom chce obecnie koniec półożyć sza­
nowny i zasłużony prezydent.

W projekcie tym zwraca p Dietl uwagę rady na 
następujące punkta i następujące przybliżone wskazuje 
cyfry:

Dokończenie kanalizacyi samego miasta i wybudo­
wanie kanałów tak potrzebnych na Kaźmierzu i" Stra- 
domiu oblicza prezydent na 164,000 gulden w;

Wykończenie bruków, wedle dawnego już planu, bę­
dzie kosztować około 200 000 guldenów;

Urządzenie wodociągów wyniesie 5 do 600,000 gul­
denów. __ _

istnieją sądy okręgowe, które jeśli mogą sądzić podobn® 
sprawy innych warstw ludności, to dla czegożby nie 
sądziły i spraw włościan. Czyż w rzyczywistości, wy­
grał cokolwiekbądź rząd na dotychczasowym ussiłowa- 
niu rozdziału pomiędzy stanami? Sympatya włościan, 
jaką się zbyt często popisuje, jest bardzo problema­
tyczną; my przy najmniój wiemy dobrze, co o sympatyi 
tój sądzić mamy.

Prawo o rezerwach również w głównych podsta­
wach przez ministra wojny rozwiniętóm zostało. Wedle 
tego służba w szeregach postanowioną została na lat 
siedm, a możność ściągania i powoływania na lat pię­
tnaście oznaczoną. Siedm lat rzeczywistój służby jest 
zbyt długim okresem. Odpowiednio do tego zakresu 
służby i inne jój warunki wedle tutejszych pojęć przy­
krojone zostaną; tak, że słusznie już dziś powiedzieć 
możemy, iż na zmianie tój wyjdziemy jak najgorzój. 
W przedstawieniu ministra uderza myśl z wielkim na­
ciskiem w motywach uwydatniona, że zmiana ta jest 
konieczną, aby stawić czoło Europie. Reorganizacya ta 
służby wojennój jest konieczną w obec ogromnych ar­
mii pierwszorzędnych państw lądowych Europy. Aby 
zrównoważyć więc tym siłom, niezbędnóm jest zapro­
wadzenie rezerw. Kiedy więc .słodko niejeden mógł ma­
rzyć, iż przyjdzie nareszcie i to nie w długim czasie, 
owa era pokoju i rozbrojenia się państw, a tymczasem 
gdy jeszcze jedna krwawica nie skończyła się, uzbroje­
nia idą dalój i możemy śmiało powiedzieć w przeważa- 
jącój potędze. Sny więc sielankowe, jasno przybierają 
barwy nader purpurowe.

Po ochłonięcia z kwestyi wschodniój, po dawnemu 
i znów zajmujemy się walką toczącą się na Zachodzie. 

Najmniejszą wieść ztamtąd chwytamy z wielką chci­
wością. śympatye nasze nie tylko nie słabną, ale jeszcze 
potęgują się.

Rząd tutejszy, jak zapewniają, wydał władzom 
pruskim jednego z pułkowników francuskich, który miał 

1' ’ Jak na czyn ten pa-

rozpoznawanie spraw co do ustania zobowiązań wieczy­
sto czynszowych Przy zarządach gubernialnych jest od­
powiednia kancellarya i do nich należą jeometrzy jacy 
dawniej przy komissyach włościańskich byli czynni.

Dalój, jano ostateczna instytucya jest ministerstwo 
spraw wewnętrznych, a raczej na zasadzie wmówię bę­
dącego ukazu. ustanowiona przy nim komissya tymcza­
sowa do spraw włościańskich dla gubernii Królestwa 
Polskiego, składać się mająca z prezesa i dwóch człon­
ków, mianowanych przez cara, na przedstawienie mini­
stra spraw wewnętrznych. Komissyi *ój podlegać mają 
wszystkie sprawy które dotąd podlegały komissyi cen- 
tralnój do spraw włościańskich, jak również te, które 
roztrzygał dotąd komitet urządzający. — W pierwszych 
sprawach komi-sya ta działa samodzielna; w drugich 
bądź sama decyduje, bądź tóż, za pośrednictwem mini­
stra odstępuje do rozstrzygnięcia komitetowi do spraw 
Kr. Polskiego.

Apelacye, na decyzye komissyi tymczasowój. mogą 
być podawane do ministra spraw wewnętrznjch, lecz nie 
późniój, jak w dni trzydzieści po ogłoszeniu. Minister 
lub sam rozstrzyga te apelacye zwłaszcza, jeśli je uzna 
za bezsadne i interesenta o tóm zawiadamia lub też od- 
st jpnje je do rozpatrzenia komitetowi do spraw Kr Polskiego.
Do tegoż komitetu należą i przedstawienia co do zmian, 
jakie byłyby potrzebnemi w prawodawstwie, dotyczącem 
spraw włościańskich.

Takiem jest w głównych zarysach prawo jurysdy­
kcyjne, dotyczące sprawy włościańskićj. Jak widzicie, 
prawo to nosi na sobie cechę wszystkich praw, przez 
rząd moskiewski wydawanych. Zbytek instancyi jest tu 
uderzającym, a nadto granice władz niejasno określone.
Zarznt ten ostatni, dotyczę szczególniej najwyższej in­
stancyi, która co najmniój mieści aż trzy stopnie w so­
bie, bo i komissyą tymczasową, ministra spraw wewnę­
trznych i komitet do spraw Kr. Polskiego. Nie mówię 
już nic o tem że istnienie tój najwyższój apelacyjnój 
władzy dla spraw włościańskich w Petersburgu jnż sa- i zbiedz z jednój z fortec pruskich, 
mo w sobie mieści najwyższą niedogodność, bo któż i trzemy, łatwo odgadniecie, 
z włościan zecbce odwoływać się ta-c daleko? Dobry wy­
miar sprawiedliwości polega ua tem pomiędzy innemi, 
by był tanim i dostępnym; pytamy się zaś, czy usado 
wienie najwyższój władzy w Petersburgu dla spraw wio 
ściańskich odpowiada tym dwom niezbędnym warunkom ?
Wreszcie tak w tem, jak i w innych prawach pozosta­
wione obszerne pole samowoli ministrów. Od nich za­
leży uznanie, czy skarga jest zasadną lub przeciwnie,
T jeśli minister uzna ją za zasadną, odstępuje wówczas 
do orzeczenia komitetowi do spraw Król. Polskiego

Nie lepszym jest również pomysł, wedle którego 
komisarze włościańscy powiatowi należą do składu za­
rządu gubernialnego. Będąc już niejako sędziami pier­
wszej instancyi, są nimi jeszcze i w drngiój i to prze­
ważnymi, bo przewagę tę biorą z znajomości interesów 
na miejscu, ze stósunków, co zawsze wielki wpływ na 
innych sędziów wywierać będzie.

Wedle więc nas, tak jak są sędziami w pierwszej 
instancyi, będą nimi i w drugićj.

Jeszcze jedna uwaga: Ukaz ten zamiast dążyć do 
rozdzielenia sfer sądowśj i administracyjnój, łączy je 
z sobą, bo sprawy o spadkach i urządzenie opiek, oraz 
rad familijnych, a więc sprawy często sądowój natury 
oddaje pod rozpoznanie władz administracyjnych. Czyż 
wiecznie Moskale uznawać się będą za zdolnych do 
wszystkiego? Przecież sprawy te wymagają specyal- 
nych wiadomości, wymagają znajomości prawa, a tru­
dno przypuścić, aby nie mówię już każdy praporszczyk 
wojskowy, z jakich się głównie werbuje wydział służby 
administracyjnej, ale każdy urzędnik administracyjny 
posiadał wykształcenie prawne, a jest ono koniecznem 
do rozpoznawania spraw powyższych. Razby już nale­
żało porzucić to pogmatwacie pojęć, zwłaszcza, że

Postawienie nowój' rzezalni, gdyż stara się wali, 
około 80,000 guldenów.

Wzniesienie nowych domów, przeznaczonych na 
szkoły, gdyt dotychczasowe nie wystarczają i są prze 
pełnione, 60,000 guldenów7;

Wybudowanie szpitalu na 20 chorych dotkniętych 
nieuleczonemi kalectwami 10,000 gul.;

Wykończenie ratusza 25,000 gul.
Na odnowienie Sukiennic potrzeba 250,000 guld., 

ale gdy 120,000 jest już zebranych lub zapewnionych, 
więc od miasta prezydent żąda tylko 130,000 guld. 
Potrzebny więc Da te melioracye kapitał wynosi razem

Dzteci w szpitalu Dzieciątka Jezus z powodu ma- 
i łój liczby mamek, mrą po dawnemu. Rząd niedozwała 
i ogłaszać, że te niewinne sieroty umierają z głodu; mo- 

żeby niejedna matka zlitowała się nad temi istotami, 
ale Sołowiew wyraźnie oświadczył, że staranie się 
o zwiększenie funduszów dla chorych i podrzutków, 
sprzeciwia się Woli Najwyższój, to jest carowi. 
Zapewne! daleko lepićj fundusze te obrócić na gratyfi- 
kacye, na dyety dla czynownikówl Nadzorcą szpitalu 
jest Gerlach, który rządzi szpitalem po żołniersku, 
a z Szarotkami prowadzi nieustającą wojnę i traktuje 
je najobelżywszemi słowami A jednak są one pra- 
wdziwemi aniołami opiekuńczemi chorych i dzieci!

Jeszcze jedno i koniec: Mrozy mamy okropne — 
trudno prawie przy nich żyć — kilku biedaków tu 
i owdzie zamrożonych zostało na śmierć. W Warszawie 
wielka śmiertelność na dzieci.

JŁiw<ł«v, 8 stycznia. 
(Zgromadzenie ludowe.)

(T) Istotnie nic nie straciliśmy na tóm, że zgro­
madzenie ludowe, tylokrotnie zapowiadane, dopiero dziś 
przyszło do skutku, bo może właśnie z powodu zwłoki 
wypadlo ono tak świetnie, jak żadne z dotychcza­
sowych.

Ujeżdżalnia Leśniewicza była literalnie nabitą lu­
dem wszelkich stanów. Obecnych było z pewnością wię­
cej niż 3000. Także i p. Widman był tym razem, i on 
jako wiceprezes towarzystwa demokratycznego zagaił 
obrady, o godzinie 3 wzywając zgromadzenie, aby obrało 
sobie przewodniczącego.

Różne posypały się propozycye: Gębarzewski, 
Romanowicz, Widman, Łoś itd.

prawdziwie użyteczne i praktyczne opłacają się 
bardzo szybko.

Obciążenie tóż Krakowa długiem, około milinn 
guldenów wynoszącym, nie powinno przerażać rady 
miejskiój.

Nawet uwzględniając naszę biedę, nie jest to by- 
najmniój dług zbyt wielki stósunkowo do ilości mie­
szkańców, a nawet stósunkowo do dochodów miasta,

Kraków ma około 40,000 mieszkańców, wypada­
łoby więc po 25 guldenów na głowę, czyli około 50 
franków. Procent od tój pożyczki i jój amortyzacya 
pochłonęłyby wprawdzie blisko >/4 dzisiejszego dochodu,

około 1,270,000 guld , a miasto posiada tylko 100,000 i który tylko 250,000 guldenów wynosi, ale pamiętać
w gotówce i 140,000 w realnościaeh

Dla tego prezydent proponuje sprzedaż tych real­
ności i zaciągnięcie pożyczki, i tłómaczy, że ofiara ta, 
pozwalając usunąć niewygody miasta i jego niedogo­
dności sanitarne, ściągać będzie więcej obcych, i tym 
sposobem powiększając dobrobyt, handel i ruch, przy­
niesie korzyści o wiele przewyższające nakłady.

Rada miejska projekt ten bez dyskusyi odesłała do 
osobnój komisyi, - a my tymczasem zastanówmy się nad 
nim nieco.

W zasadzie niepodobna, mieć coś przeciw proje­
ktowi pana Dietla. Podnoszenie miasta z dochodów 
nigdy nie doprowadzi do celu, tak jak gospodarstwa 
zaprowadzić i budynków wystawić nie można bez wkła­
dowego kapitału, tak jak państwo armii nowój bez po­
życzki nie jest w możności wystawić.

Przy takim systemacie powolnym nim się jakaś 
melioracya ukończy, już początek jój psuć się i niszczyć 
zaczyna, i mimo ogromnych wkładów i kosztów miasto 
nigdy porządnóm nie będzie. Rzeczywiście więc pozo­
staje tylko jedyna droga, droga pożyczki i wykonanie 
robót od razu, a poprawianie ich i podtrzymywanie 
z dochodów.

Również ma zupełną słuszność pan Dietl utrzymu­
jąc, że . wydatek taki jest tylko pozornym ciężarem. 
Dowiedzioną bowiem jest rzeczą, że przedsięwzięcia

na-
leży, że przez te melioracye i samo nawet ener­
giczne ich wykonywanie jużby się ten dochód znacznie 
powiększył.

Paryż tymczasem przy 2,000,000 mieszkańców 
i 540 milionach dochodu ma 700 milionów franków 
długu, co wynosi 350 na głowę. Bruksela przy 200,000 
mieszkańców ma przeszło 30 milionów, co wynosi 150 
franków na głowę. Genewa nawet ma stósunkowo dług 
daleko większy, bo 120 fr. na głowę wynoszący. Wszyst­
kie większe i średnie miasta francuskie, włoskie i an­
gielskie stoją nie inaczój.

Niektórzy wprawdzie ekonomiści źle rokują o tych 
niepomiernych wydatkach i zaprzeczyć niepodobna, że 
takie szalone prace, jakie wykonywał Haussman w Pa­
ryżu, musiały złamać finansową równowagę. Co gorzój, 
że prace olbrzymie na taką stopę rozwnięte, nie mogą 
być ani przerwane, ani zawieszone nawet, bez wysta­
wienia na głód masy robotników zajętych i zgromadzo­
nych przy nich.

Obawa ta jednak w zastósowaniu do Krakowa by­
łaby śmieszna i bezzasadna.

Wątpię więc, ażeby znaleźli się przeciwnicy proje­
ktu prezydenta krakowskiego, co do samój zasady. 
Tak jest, ulepszenia są potrzebne wykonać je należy 
i wypada od razu, a jedyną do tego drogą jest po­
życzka.

'



1
Romanowicz oświadcza, że przewodniczyć nie może, 

bo jest sprawozdawcą.
Wołają powszechnie „Gębarzewski“, więc p. Wid- 

man zaprasza dra Gębarzewskiego (radnego miasta 
Lwowa), aby zajął krzesło przewodniczącego.

Dr. Gębarzewski zaprasza czterech obecnych na 
sekretarzy i wezwawszy zgromadzenie, aby każdy śmiało 
i otwarcie swoje zdanie o ważnych, na porządku dzien­
nym będących kwestyach objawił, daje głos p. Groma- 
nowi, jako sprawozdawcy wydziału Towarzystwa demo­
kratycznego.

P. Groman w zwięzłój, dobrze powiedzianój mo­
wie, motywuje wnioski następujące: Zgromadzenie ludowe 
uchwali: 1) Podanie petycyi do Najj. Pana o organiza- 
cyą obrony krajowój z uwzględnieniem naszych właści­
wości narodowych, 2) Wybór deputacyi, która ma tę 
petycyą przedłożyć Najj. Panu.

Nasamprzód zwraca mówca uwagę na znaczenie 
obrony krajowój w ogóle, wskazuje na siłę Prus a nie­
moc Francyi ztąd wypływającą. Dalój przedstawia, ja- 
kićm jest położenie Galicji w obec grożącego od strony 
Moskwy niebezpieczeństwa, Galicyi nie mającój fortec, 
niemającój żadnych środków obrony, gdyż armia austry- 
acka pewnieby się po za Karpaty cofnęła, nie będąc 
w stanie bez pomocy całego narodu odeprzeć najazdu. 
Nie opuszczajmy rąk, nie spuszczajmy się na sam rząd, 
Francya głównie dla tego w takie popadła nieszczęście, 
że zbyt ufała rządowi cesarskiemu. My mamy prawo 
tak we własnym jak i monarchii interesie żądać orga- 
nizacyi takićj obrony krajowój, któraby istotnie była 
w stanie kraj obronić. Jedne Węgry w Austryi pojęły 
grożące niebezpieczeństwo i uorganizowały 100,000 ar­
mią Honwedów. W innych krajach istnieje landwera 
tylko na papierze i to uorganizowana wadliwie. Zmiany 
tój organizacyi nieodpowiedniej domagamy się już da­
wno. W sierpniu podał kraj liczne petycye do sejmu. 
Sejm zrobił co mógł w tym względzie, uchwalając 
znane rezolucye. Usiłowania te pozostały bez skutku. 
Ponówmy je dziś, bo dziś może już rząd widzi jaśnićj 
grożące niebezpieczeństwo. Organizacyą dotychczasową 
należy zmienić poczęści w drodze ustawodawczój, a po- 
części zmienić ją można w drodze administracyjnój. Co 
do pierwszój zmiany udajmy się do cesarza z prośbą, 
aby jego rząd radzie państwa odpowiednie przedłożył 
wnioski, co do drugiej prośmy go, aby sam je poczynił. 
Tyrol otrzymał już odrębną ustawę o obronie krajowój; 
Czechy domagają się także zmiany. Nasz kraj, najbar- 
dziój narażony na najazd Moskwy, największe ma prawo, 
by miał środki obrony. Nie żądamy łask żadnych, żą­
damy tylko przyznania nam prawa bronienia naszego 
kraju, naszego mienia, naszych rodzin, żądamy pomocy. 
(Oklaski przeciągłe).

P. Jarzymowski (?) obawia się, aby zaprowa­
dzenie obrony, jakiój żądamy, nie pociągnęło za sobą 
złych skutków, bo kto da nam gwarancyą, czy nas 
przeciw nam samym komendanci „von Draussen“ nie 
poprowadzą? Zwykle oddziały ochotnicze (ależ tu nie 
o ochotników chodzi) źle bywają przez rządy używane, 
a ochotnik złożywszy przysięgę musi jój dotrzymać 
i iść gdzie każą. Mówi coś następnie mówca o rządach 
francuskich, które „naszym wrogom lizały łapy“ a nas 
eksploatowały, coś o oddziałach partyzanckich, których 
nam potrzeba, aby je wysłać do Korony itp., ezego do­
brze zrozumieć nie można było i stawia wniosek, aby 
deputacya wysłać się mająca oświadczyła tylko cesa­
rzowi, że Galicya sama będzie się bronić w razie wojny. 
Utrzymują niektórzy, że mówca chciał właściwie, żeby 
nam tylko broń dano i żeby Polacy byli dowódzcami 
obrony krajowej. Mówca w ogóle mówił bardzo nie zro­
zumiale i cicho, tak, że dokładnie trudno było wiedzieć 
czego chciał.

P. Miler owi cz broni wniosku wydziału i wyka­
zuje, że poprzedni mówca wniosku tego dokładnie nie 
czytał, bo tam żądamy właśnie uwzględnienia właści­
wości narodowych, a co do kwestyi partyzantki, to 
przecież na to ani uchwał stanowić nie można tutaj, 
ani o to deputacyi do cesarza wysyłać niepodobna.

Następnie przyjęto przez aklamacyą oba wnioski 
powyżój przytoczone, poczóm odczytał p. Gromann listę 
członków deputacyi oświadczając, że zgromadzenie je­
żeli na tę propozycyą się nie zgodzi, może innych wy­
brać członków.

Oto spis osób proponowanych przez wydział Towa­
rzystwa demokratycznego: Smolka (oklaski), Ziemiał- 
kowski (oklaski), Leon Chrzanowski z Krakowa, (który 
jak się mówca wyraża, „trudni* się sprawami wojsko- 
wemi“), Wieczyński, Bałutowski, Kor. Armatys, Zak, 
Miecz. Darowski, (miejscy obywatele), poseł Henryk 
Janko (brawo), Dworski (z Krakowa), dr. Gumplowicz, 
redaktor Kraju (oklaski), dr. Łubieński, Karól Wid- 
man, Tad. Romanowicz (przeciągłe oklaski), poseł Ign. 
Kamiński (burm. stanisławowski), dr. Rutowski (z Tar­
nowa), Adolf Aleksandrowicz (mieszczanin tutejszy), dr. 
Popiel Jul. (adwokat tutejszy), dr. Skwarczyński (adwo­
kat tutejszy i prezes rady powiatowćj staniał.), dr.

Ale dyskusyi i krytyce uledz mogą szczegóły planu 
i cyfry przez p. Dietla stawione.

Cyfry te zdają się być dużo za małe. Naprzykład 
trudno pojąć, żeby można za 164,000 guldenów jako 
tako dokończyć kanalizacyi miasta i dokonać takiójże 
kanalizacyi Kaźmierza i Stradomia. To rzecz niemo­
żliwa. .

W omyłce tój nie ma jednak nic dziwnego. Wia­
domo, jaka jest różnica między kosztorysem a prawdzi- 
wemi kosztami, a roboty paryskie nauczyły, że rzeczy­
wistość grubo przenosiła najdoskonalój obliczone prze­
widzenia.

Co do samego planu, możnaby sobie postawić za­
pytanie, czy restauracya Sukiennic jest dziełem użytku 
publicznego, czy tylko kwestyą upiększenia miasta?

Dotykam tu kwestyi dość drażiiwój, bo z restau- 
racyi tój zrobił sobie p. Dietl, a z nim część mieszczan 
krakowskich, prawie zadanie życia, cel prac i wysileń, 
a prezydent krakowski poświęcił nawet znaczną część 
swego majątku na spełnienie zadania tego.

Nie myślę tóż bynajmniój przeciw niemu występo­
wać, fani zrażać od tego dzieła opinii, zgodzić się prze­
cież nie mogę, aby restauracya ta mogła być posta­
wiona w równym rzędzie z kanalizacyą, ze szkołami, 
ze szpitalem...

A najprzód, co to są Sukiennice?...
„Któż ich nie zna? — odpowiecie — choćby z py­

sznego opisu w listach Kremera?“
Przepraszam, są tacy. Tego roku w Krynicy mó­

wiono raz o Sukiennicach przy pewnój damie z Króle 
stwa, właścicielce milionowego majątku i proszono ją 
o składkę na odbudowanie Sukiennic. Dała parę 
guldenów, a potóm, zwracając się do mnie, zapytała:

— W jakiój okolicy leży to spalone miasteczko?
Któż mi zaręczy, że i w Księstwie nie ma damy 

równie obznajmionój ze starożytnościami Krakowa, tóm 
bardziój, że tamta pani kilka razy była w naszóm mie­
ście i po kilka dni bawiła.

Sukiennice więc w dzisiejszym stanie jest to duży

Weigart (z Przemyśla), Frankowski (z Przemyśla), Ka­
ról Wild (księgarz i radny lwowski), dr. Gębarzewski, 
Wacław Dąbrowski (mieszczanin poseł lwowski), Tur- 
man (z Kołomyi), Popiel (z Sambora), dr. Hoszard (z 
Bochni), Stadnicki (z Sącza), Leszek hr. Borkowski 
(oklaski), Miecz, hr. Dzieduszycki (z Krakowa), dr. Ign. 
Czemeryński i Karól Gron.an.

Lista ta okrzykami przyjętą została.
Dodatkowo stawia jeszcze p. Groman wniosek,, aby 

„wezwać wszystkie rady powiatowe i miejskie, by do 
uchwał tu postanowionych przystąpiły.“

Przyjęto.
Z kolei przystąpiono do rozpraw nad drugim wnio­

skiem wydziału. Wniosek ten wydrukowany i rozdzie­
lony wszystkim obecnym opiewał:

„Zgromadzenie ludowe
1) Wyraża narodowi francuskiemu najżywszą sym- 

patyą narodu polskiego.
2) Wzywa rząd austro-węgierski, ażeby uznał rzecz­

pospolitą francuską.“
Jako sprawozdawca zabiera głos p.T. Romano- 

wicz p zeciągłemi powitany oklaskami. Świetnój mowy 
p R. niepodobieństwem jest podać tu dokładnie, już 
dla tego samego, że w żaden sposób dosłownie ogłosić 
jój nie moglibyście. Przytoczę tu główną jój treść 
(Żałujemy, że względy prasowe nie dozwalają nam 
przytoczyć treści mowy pana Romanowicza. P. Red. 
Dz. Pozn.)

Pierwszy wniosek, powyżej przytoczony, przyjęło 
zgromadzenie oczywiście jednogłośnie.

Romanowie z. D.ugiego wniosku nie mogę po­
stawić i poddać pod dyskusyi}, reprezentanci bowiem 
rządu tu obecni oświadczyli że na jego przedstawienie 
nie zezwalają.

Powstaje ogromna wrzawa, wołania c ągłe „drugi 
wniosek! żądamy drugiego wniosku!“

Przewodniczący dzwoni, a gdy się uciszono, 
zawiadamia, że pan Błotnicki złożył nowy wniosek na 
piśmie.

Ponowne wołanie: „wprzód tamten drugi wnio­
sek!“

Przewód n. znowu dzwoni i zawiadamia, że otrzymał 
telegram ze Złoczowa.

Głosy p nowne: „Drugi wniosek wprzódy 1 Żą­
damy uznania rzeczypospolitój przez rząd! Drugi 
wniosek! “

Romanowicz. Obywatele! Wasze okrzyki znaczą 
niewątpliwie tyle, co najnormalniejsza uchwała, świad­
czą one, że się na ten zabrouiony wniosek zgadzacie 
i że ge uchwalacie (przeciągłe oklaski).

Tym sposobem załatwił p. R. sprawę, która mogła 
spowodować w razie sporu interwencyą policyi i roz­
wiązanie zgromadzenia.

Po przywróceniu spokoju odczytuje sekretarz dr. 
Łubieński następujący wniosek pana Błotnic- 
kiego.

„Zgromadzenie uchwali, by gospodarze u wychodu 
zbierali datki na korzyść jeńców francuskich.“

Wniosek przyjęto oklaskami i uchwalono.
P. Miler o wic z searetarz czyta telegram od oby­

wateli Złoczowa i okolicy, Polaków obrządku łaciń­
skiego i ruskiego, wyrażający przystąpienie ich do uchwał 
zgromadzenia i sympatye dla izeczypospolitój francuskiój 
(oklaski.)

Przewodn. wzywa gospodarzy zgromadzenia, aby 
stósownię do zapadłój właśnie uchwały zajęli się składką 
u wejścia i w sali, dziękuje za liczny udział i zamyka 
o godzinie wpół do 5 wieczór zgromadzenie, które 
wśród okrzyków „Niech żyje rzeczpospolita francuska“ 
rozchodzi się.

Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Berlin, 11 stycznia. Prov. Corresp. donosi z 
teatru wojny: Na wschodzie Francyi przygotowują się 
ważne wypadki. Jenerał Bourbaki przybliżył się z bar­
dzo znacznemi podobno siłami na Dijon i posuwa się 
wraz z zebranemi pod Lyon oddziałami i Garibaldim 
w kierunku na Wogezy, prawdopodobnie by nasamprzód 
nieść odsiecz Belfortowi a następnie przez wąwozy Wo- 
gezów udać się na Nancy i przerwać linie nasze eta­
powe. Ze strony naszój komendy wojskowej zarządzono 
wszystkie kroki, by s ę z nim spotkać skutecznie. Z pj- 
łączonych korpusów jenerała Werdera i przybyłego z 
Metz korpusu Zastrowa (VII korpus armii), jako tóż z 
innych znacznych do dyspozycyi będących wojsk utwo­
rzono wielką armią wschodnią, którą poddano jednemu 
dowództwu naczelnemu, którego operacyi wyglądać mo­
żna z najwiękizóm zaufaniem. Tymczasowo zrobił jene­
rał Tresckow z korpusem rezerwowym, któremu powie­
rzono oblężenie Belfortu, nie tylko znaczne w tój mierze

podługowaty gmach, stojący w śiodku krakowskiego 
, rynku, wązki a długi z szerokim kurytarzem, sklepio

nym, przez całą długość idącym, po obu stronach któ­
rego ciągną się małe sklepiki. Zewnętrznie Sukiennice 
obstawione małemi klitkami z drzewa i muru wcale 
przyjemnie ani poważnie nie wyglądają, cały zaś ich styl 
jest mięszaniną najrozmaitszych- epok i pod względem^ 
artystycznym nie przedstawia nic pięknego ani cie­
kawego.

Że Sukiennice istniały już w tóm samóm miejscu 
za Kazimierza Wielkiego, wątpliwości nie ulega, ale 
z tamtych chyba fundamenta już zostały a dzisiejszy 
budynek, wiele razy restaurowany po licznych pożarach, 
nie jest bynajmniój zabytkiem architektury z dawniej­
szych czasów.

Zapewne, że wyrestaurowanie tego gmachu, choćby 
wedle najskromniejszego z planów, jakie na konkurs 
nadesłano, upiększyłoby bardzo rynek krakowski a tóm 
samóm miasto, i z tego wychodząc stanowiska, stara­
nia i ofiary pana Dietla są nieocenioną dla Krakowa 
przysługą, ale praca ta nie jest ani materyalną korzy­
ścią miasta, ani nawet zachowaniem historycznój pa­
miątki, bo nowe Sukiennice podobne będą do starych, 
jak nowa opera paryska do opactwa Cluny, albo jak 
gmach Towarzystwa kredytowego w Warszawie do od- 
wiecznój kamienicy na Staróm mieście.

Kraków może i powinien zdobyć się na sto kilka­
dziesiąt tysięcy, żeby się upiększyć, ale gdyby suma wy­
kazana przez pana Dietla miała przerażać ojców mia­
sta, to jeszcze możnaby z jego planu z najmniejszóm 
niebezpieczeństwem wykreślić tę pozycyą i potrzebny 
fundusz zbierać dalój drogą składek i ofiar jak dotąd.

W każdym razie ciekawe będzie bardzo sprawo­
zdanie komisyi i cieszyć się trzeba nadzieją, że rada 

1 stanie przecież na wysokości czasu i postępu i że za­
niedbane nasze miasto stanie się za lat kilka miastem 
europejskióm... jeżeli go tymczasem Moskale do Azyi
nie przyłączą.

Spodziewam się, że dziś nikt mi zarzutu nie zrobi,

postępy, lecz odparł także w szczęśliwych potyczkach 
rekonesansowych wysłane wpierw oddziały nieprzyja­
ciela i częściowo je rozproszył. — Wedle doniesienia 
Ć. S. otrzymał jenerał Manteuffel dowództwo naczelne 
nad utworzoną nową armią wschodnią (Werder i ża- 
strow); przy I armii zastąpiony został przez jenerała 
Goeben, dotychczasowego dowódzcę ósmego korpusu 
armii.

PRUSY.
# Berlin, 11 stycznia. Izba poselska ukończyła 

na wczorajszóm posiedzeniu przedwstępne obrady nad 
budżetem na rok 1871, a na dzisiejszóm zajmowała się 
petycyami i innemi drobnemi wnioskami.

Pod względem powtarzających się w nowszym cza­
sie dezercyi francuskich oficerów-jeńców wydał jenerał- 

i gubernator prowincyi nadbrzeżnych, jenerał piechoty 
Vogel Falkenstein, następujący rozkaz:

„Francuscy oficerowie jeńcy doznawali z naszój 
strony tak łagodnego postępowania, jakie się udziela 
z poczucia obowiązku i chętnie każdemu mężowi hono­
rowemu, nieszczęściem dotkniętemu. Lecz wyjęci być 
powinni z pod tego ci, którzy przez swoje czyny zrzekli 
się nazwiska męża honorowego. Stósownię do tego 
w Hamburgu internowany francuski oficer Marchesan 
z 9i pułku liniowego piechoty, który, łamiąc dane słowo 
honoru według własnego zeznania schwytany został 
w przebraniu damskiem w ucieczce do Marsylii, odpro­
wadzony zostanie na fortecę Boyen, ażeby się tam 
nadal obchodzić z nim jak z żołnierzem z rót are- 
sztanckich.

Tak samo tam odprowadzonymi zostaną obecnie 
w Bronświku za słowem honoru internowani francuscy 
oficerowie major książę Bonaparte i kapitan de Mondlon. 
Oficerowie ci cofnęli swoje słowo honoru, na piśmie 
dane, a przez to wypowiedzieli, że ich już nadal ono 
nie obowięzuje. Lecz przez to zarazem dostatecznie 
okazali, że nasze dotychczasowe zaufanie do ich słowa 
honoru było nie uprawnione.

Wszystkich francuskich oficerów-jeńców należy za­
wiadomić o niniejszym rozkazie.

v. Falkenstein.
Jałmużnik armii francuskiój, ksiądz hrabia de Da- 

mas, przybył tu ze swoim sekretarzem, księdzem Stumpf, 
zwiedziwszy poprzednio Zakłady jeńców w prowincyach 
pruskiój, pomorskiój, szląskiój i w W. Księstwie Po- 
znańskióm, a wczoraj, po otrzymaniu potrzebnych legi- 
tymacyi od ministerstwa wojny, wyjechał znowu, 
ażeby zwiedzić zakłady jeńców w prowincyach zacho­
dnich.

Depeszę hrabiego Beusta z dnia 26 z. m., w któ- 
rój tenże uznaje przeobrażenie Niemiec, zakomunikował 
hrabia Bismarck niemieckim rządom.

Przez pośrednictwo międzynarodowego centralnego 
komitetu w Genewie zestawiono i ogłoszono już trzy 
3pisy francuskich rannych, znajdujących się w niemi - 
ckich lazaretach. Spisy te zawierają około 7C00 na- 

i zwisk. Rozchodzą się w drodze sprzedaży do Francyi. 
Prócz tego rozsyłane są bezp!atnie do zakładów jeńców
francuzkich w Niemczech, ażeby jeńcy byli w stanie za | 
wiadomić znajomych i przyjaciół w Francyi, gdzie ko- I 
ledzy ich pezostawają Do pomienionych wykazów do- ! 
łączo e jest zawiadomienie, w jaki sposób przesyłać 
możną francuskim jeńcom w Niemczech pieniądze i inne ’ 
rzeczy. Przesyłki podobne adresować należy albo na 
ręce ministerstwa wojny w Berlinie albo na ręce wła­
dzy wojskowój miejsca, w którym jeniec przebywa.

Ruch spowodowany dogmatem o nieomylności, pi- 
szą do Kreuz Z tg. z Wroc:awia, wzmaga się coraz 
bardziój: .Kanonik i profesor doktor Baltzer, zasuspen

1 dowany ab ordine przez tutejszego księcia - biskupa,
' otrzymał od katolickiój parafii w Hirschbergu adres, 

pochwalający jego zachowanie się Natomiast część ka­
tolickiój szlachty Szląska zaniosła zażalenie do ministra 
wyznań przeciwko tym nauczycielom gimnazyalnym któ­
rzy się nie poddali pod nowy dogmat. W katolicko-teo- 
logicznym wydziale powstały nieporozumienia o to, o ile 
przez biskupa zasuspendowany ab ordine profesor brać 
jeszcze może udział w naradach; sprawę tę przekazano 
ministrowi wyznań do rozstrzygnięcia. Proboszcz pe­
wnego miasta gimnazyalnego na Szląsku, w któróm nau- 
izyciel religii sprzeciwia się nowemu dogmatowi, za- 

' trzymał po nabożeństwie gimnazyast w w kościele i od­
czytał tymże dekrety watykańskie z tóm nadmienieniem, 
że wiara w nie konieeżną jest do zbawienia. Z Brauns- 

; t ergu dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, że kró­
lewskie prowincyonalne kolegium szkólne w Królewcu 
założyło protest do ministra wyznań przeciwko wkra­
czaniu biskupa warmińskiego do gimnazyum w Brauns-
bergu

I Temi dniami umarł tu radzca kammergerichtu Bec 
ker, jeden z członków sądu stanu, który wyrokował w la­
tach 1864 i 65 w sprawie o zbrodnią stanu przeciwko 
Polakom.

jakobym wychodził po za granice kronikarzowi kra­
kowskiemu dozwolone. Wszak ani wyjrzałem za ro 
gatki ?

I zostanę w ich obrębie choćby dla przekonania 
niewiernych, że Kraków może dostarczyć przedmiotu 
przynajmniój na jednę gawędę... prawda, że kapitalnie 
nudną.

O konkursie dramatycznym, który już 1 grudnia 
' zamknięty został, nic a nic nie słychać*). Pewno le­

dwo na wiosnę lub koło lata usłyszymy wyrok sądu. 
Mimo krzyków, wypierań się i wyprzysięgań, prawie 
wszyscy młodzi pisarze dramatyczni galicyjscy próbują
szczęścia.

Z jednym mówiłem niedawno. Powiedział mi go- 
, rącą filipikę przeciw konkursom w ogóle, a krakowskie- 
1 mu w szczególe... ale, jak wiem z pewnością, sztukę 

posłał i dobrze zrobił, mojóm zdaniem, bo pewno lau-
1 rem czoło swe uwieńczy.

Jakkolwiek niedyskretnym być nie chcę, gdyby je­
dnak kto ciekawy przyszedł do mnie i we cztery oczy 
mi się pod zaklęciem zapytał, powiedziałbym mu po ci 
chu nazwiska przyszłych laureatów, bo o tóm w kółkach 
literackich i znających stósunki i stósuneczki miejscowe 
wszyscy sobie po cichu rozpowiadają.

Pragnąć jednak wolno, żeby komisya rozwinęła 
, trochę pracowitości i pospiechu, bo już chyba w tym 
1 konkursie ostatnia leży nadzieja urozmaicenia reper- 

toaru. Gdy bowiem z Paryża flota nie nadchodzi z ko- 
medyami, stare i znane rzeczy powtarzają się na scenie.

Prócz Fircyka, Statystów i Żaków oraz paru 
słabszych tłómaczeń nic a nic nowego.

Mimo wszelkich zapowiedzi i gróźb, mimo klęsk 
i Francyi i zajęcia Rzymu, karnawał rozpoczyna się jak 

zawsze. Tańczono już nawet i w książęcych salonach,
a demokracya w „Postępie“ hula sobie, że aż ha!...

*) Jak się dowiadujemy z pism krakowskich, komsya kon­
kursowa do ocenienia nadesłanych 25 dzieł scenicznych już roz­
poczęła swą czynność. Przyp. Red. Da. Pozn.

Z inieyatywy członków frakcyi narodowo-liberalnój, 
katolickiój, wolno-konserwatywnój i konserwatywnej izby „ 
poselskiój utworzy się wełnę ekonomiczne połączet. ■ o 
z członków izby poselskiój, które ma na celu poddać
pod wspólne rozprawy wszystkie na sejmie poruszone 
kwestye, odnoszące się do własności gruntowój, i uchwa­
lić zgodne postępowanie w tych kwestyach. Frakcya tai0“?1 
jest obliczona mniój dla teraźniejszój jak mianowicie?™1. 
dla przyszłych sesyi obecnego peryodu prawodawczego,v zagri 
w którym przyjdą pod obrady projekty, dotyczące wła-, na kt> 
sności gruntowój, a które w bieżącój sesyi nie będąt nie z< 
jeszcze przedłożone. . ! “P

Program nowo utworzonój „frakcyi środka“, pod'.}, star 
którą to nazwą katolicy pruscy się połączyli, brzmi jak je ogłe 
następuje: „Frakcya wytyka sobie za główne zadaniepuszczt 
popierać utrzymanie i organiczny rozwój konstytucyj-’ 
nego prawa a przede wszystkióm wolność i samodziel-j, 
ność kościoła i jego instytucyi. Członkowie tójże sta-.go bęć 
rać się będą odpowiedzieć temu zadaniu na drodze wol- Przy, 
nego porozumienia a wolność pojedynczego ze względu Do p 
na jego glosowania nie ma doznawać żadnych ograni-; 
czeń.“ Do pomienionój frakcyi przystąpiło 48 członków! Pan'1 
izby poselskiej. pt6s

I WĘGRY.
W skutek przyjaźniejszegoi1 ośw 

pomiędzy rządem tutejszym a pruskim stósunku, jaki 
utorowała nota hr. Bismarcka z dnia 14 mz. i odpo-£an(; 
wiedź hr. Beusta z dnia 26 b. m„ zaczęto tu już prze-
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« Wiedeń, 10 stycznia.
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dach, dotyczących sojuszu pomiędzy Austryą a Pru­
sami. ‘Wedle korespondenta jednać tutejszego augs- 
burgskiój Allg. Ztg wyprzedziłby ten bardzo bez wąt­
pienia rozwój rzeczy, ktoby już teraz chciał mówić o so­
juszu austryacko pruskim Zdaniem bowiem jego cho 
dzi nasamprzód z pewnością tylko o to, by z ową dobrą
welą, jaką przy wielkiój liczbie punktów zetknięcia} depi
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i po ustaniu współzawodnictwa na ściślejszóm polu stó 
suuków niemieckich po obu przypuszczać można stro 
nach, zająć się pielęgnowaniem tych interesów, 
które zdrowa polityka na innych polach z jędnój i dru- 
giój strony uważać musi już teraz za wspólne, 
tych interesów zaś musi się rozszerzyć i rozszerzy się 
tóż w miarę tego, jak pierwsze wspólne w pojedyńczych 
kwestyach wystąpienie pomyślnym uwieńczone będzie 
skutkiem, a w ten sposób — ciągnie dalój korespon­
dent — nadejdzie może bez zewnętrznój pobudki .chwila, 
gdzie dane będą warunki wstępne dla przybliżenia się 
na przyjętój raz na zawsze podstawie.

Tymczasem pojawiła się myśl, dla Austryi w ogóle 
a w szczególności dla kraju, którego dotyczy, w na­
stępstwa brzemienna — myśl wyłączenia Galicyi z ustroju 
państwowego Cislitawii. Myśl tę poruszono najpierw 
przed mniój więcój dwoma tygodniami w kasynie nie- 
mieckióm w Pradze a teraz w Ried, mieście Austryi 
wyższój na zgromadzeniu ludowóm. Zgromadzenie to, 
nie chcąc nic wiedzieć o koncesjach dla Galicyi, żą­
dało jój wyłączenia z Cislitawii bez finansowego jednak 
przeciążenia Austryi zachodniój i bez nadwerężenia zobo­
wiązań owego kraju koronnego w obec monarchii całój. 
Wedle Presse rozszerza się tóż coraz bardziój i ustala 
pomiędzy niemieckimi Austryakami myśl ściślejszego 
połączenia przypadających więcój do siebie części kra­
jów dziedzicznych, a dalój sądzi tenże dziennik, że * 
w rozwiązaniu kwestyi polskiój koncentruje się obecnie j an! 
wewnętrzne przesilenie Austryi i że utworzenie nowe ;o zy Fr 
gabinetu musi i będzie przeważnie zależeć od tego, ja- j,nf 1 
kie stanowisko ministerstwo Potockiego zajmie w owójy^wii 
sprawie. Jeżeliby Słowianie niemieckich części kraju — 
ciągnie dalój wspomniany dziennik — utracili przytóm 
poparcie Polaków w radzie państwa, to wynika ztąd dla 
stronnictwa konstytucyjnego pytanie: czy Galicya, jeżeli 
się jój przedłoży ważność fiuan8owćj strony w tój spra­
wie, podda się istniejącój obecnie konstytucyi? czy na 
podstawie rezolucyi należy układać się z Polakami, 
a tóm samem podkopywać prawa nasze zasadnicze?
Czy w organizmie cislitawskim można Galicyi przezna­
czyć stanowisko równe stanowisku Kroacyi? Lub czy 
należy przyłączyć ją do węgierskiej części monarchii?
Na żadne z tych pytań Presse nie odpowiada, dodaje . 
jednak, że o tryadzie zamiast dualizmu w żadnym razie jrach 
aowy być nie może. ’

Cesarz udał się wczoraj wieczorem do Pesztu, do 
Miednia zaś przybył węgierski minister skarbu p. Ker
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kajolyi. — Od dni kilku bawi tu szlachcic japoński >nia
Mutzu, którego i kanclerz państwa hr. Beust przyj mo- 
wał już u siebie. Odwiedził on tych dni tutejszą fa- 
brjkę machin Sigfa a w Bernie tamtejsze fabryki su­
kni. Po zwiedzeniu innych jeszcze zakładów fabrycznych 
udl się p. Mutzu na Hanower i Amsterdam do Lon- 
eynu a po krótkim tamże pobycie do Nowego Jorku, nią 
zkąd koleją Pacific wróci do ojczyzny. Pan Mutzu był 1 
dawniój gubernatorem portów Kioto i Osaka, a po po­
wrocie ma zająć ważne w nowym rządzie stanowisko.
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Za to juste-milieu odważyć się nie może. Na 
wieczorek w resursie mieszczańskiój dwadzieścia cztery 
kobiet było ubranych, ufryzowanych, gotowych, ale ża­
dna nie chciała przyjść pierwsza ....... i nie było ża-
dnój!...

Do czego to prowadzi śmieszne naśladowanie wiel­
kich tonów...

Balów publicznych zapowiadają nie mało—natural­
nie pierwszy się nie powiedzie.

‘ Wśród tego wszystkiego jest jeden zwrot dobry 
i pocieszający. Jakby na jakiś znak dany, jakby jakieś 
mot d’ordre zostało rzucone, bogate i dobrze uro- 

! dzone sfery nasze zaczynają rozwijać rzadką hojność 
1 w składkach na rannych Francuzów i na emigracyą.
1 We Lwowie składki te idą bardzo dobrze, tu, pan 

Skorupka dał hasło, urządzając przedstawienie na ten 
i cel i teatr był przepełniony.

Jest to jeden z najpiękniejszych widoków, jaki 
dzieje ludzkie przedstawiają.

I My Łazarz, biedacy, paryasowie europejscy, my, którzy 
własnych synów od głodu uratować nie możemy, my 
wdowi grosz nasz niesiemy tój wspaniałój królowój na­
rodów, temu ludowi, który budżeta swe na miliardy

i liczył!
rist dam z Grenobli pozostanie rzewnym i za­

szczytnym dokumentem braterstwa dwóch ludów i sza­
cunku, jakiego Polki używają.

Czy Niemkom nie boleśnie, że do ich serc nikt się 
odwoływać nie myślał?

Po takióm odezwaniu się, rzeczą honoru narodowego 
i jest zrobić wszystko, co można, żeby osłodzić los jeń­

ców francuskich, odbywających niewolę na terjtoryum
ziem polskich.

Niech każdy z nich wróciwszy do domu, wie i pa­
mięta, że wśród serc życzliwych cierpiał.

Sądziłbym, że dla osiągnienia tego celu, składki 
galicyjskie przyjść wam w pomoc powinny.

Kraków, 10 stycznia.
A. Z,
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:ł> FRANCY A.
i. > c Brukselski Nord ogłasza pisma następujące:
la<< Do p. dyrektora Nord’a.
me . u „ . Concy-les-Eppes, 80 grudnia 1870.

0 Gdyś Pan w Nordzie z dnia 25 grudnia przedrukowa! 
ya-wystósowany przez księcia Gramont do londyńskiego Inter- 
tajional, poprzedziłeś go w politycznym swym biuletynie kilku 

cie1?4™' PelQem! taktu i bardzo sluaznemi; surowe pańskie oce- 
ie aż nadto jest usprawiedliwionym a mowa byłego ministra 

->°<w zagranicznych objawia szczególniejszą niewiadomość sto­
la* , na który zeszedł w opinii publicznej. Ponieważ p. Gra- 
¡dąt nie zdaje się pojmować, że milczenie i zapomnienie naka- 

i mu są w przyszłości ciężarem jego błędów, przeto jest przy- 
, jenie prawdy zadan em tych, co wysilali się w nadare- 

°’ch staraniach, by go oświecić. W tym to celu zamyślam po 
a<iie ogłosić polityczną moją korespondencyą; przestrogi, rady, 
nie puszczenia, jakie obejmowała, ściągnęły na mnie — a mam 
yj.obie za zaszczyt—naganę i nieukontentowanie p. Gramont. 
el- W. oczekiwaniu, że ogłoszenie to umożebnią wypadki, po- 

dziś do International następujące pismo, za ogłoszenie 
ta-.go będę Panu bardzo wdzięczny, 
ol- Przyjm itd. Hr. de Saint Vallier.
idu Do pana dyrektora InternationaTa w Londy­
nie
Ótt Paniel List, który Ci przesłał książę de Gramont, wy- 

i, jak sądzę, zaprzeczenie ze strony kilku francuskich dyplo- 
¡w, którzy w czasie zerwania stósunków uwierzyte'nieni byli 
(carstw niemieckich. Pan Benedetti okazał już w swótn pi- 
llstopadowóm w prawdziwóm świetle fakta, które okólni- 

igop i oświadczeniami p. Gramont oszpecone zostały, a były 
jjjj ambasador w Berlinie zapowiedział, że po wojnie ogto i 

polityczną korespondencyą, która zawierać będzie prawdziwe, 
inane jeszcze dzieje złowrogich negocyacyi w Ems. Sądzę, 

ze-bowiązkiem jest każdego, by poda! kontyngens swej inf r-
ła—'i > przyczynił się do ogłoszenia prawdy, o Ikąd wypadki po 
ru. 7 koniec misji, jaką otrzymałem w Wyrtembergii, zamie-

¡m ogłosić depesze moje we względzie kwestyi H ihenzolleru- 
wraz z odpowiedziami księcia Gramoat, by wykaz ić, ja r 

łt-iter ten przyjmował nasze alarmujące przeitrogi co di siły 
30- ¡ygotowań nieprzyjaciela, jako tóź msze piświę enia pełne 
10 ma, by ograniczyć zatarg przez dezinteresowa iie obu nie- 
)r«6ch królestw południa, co zratu było możliwóm, a nareszcie
."Ij zabiegi, by umiarkowane i pokojowe rady wzięły gó-ę 

Cła t depesz pozwoli sądź ć ze znajomością rzeczy. Chwda, 
t<5-órój publikacya ta ukazać się może, nie nadeszła jeszcze, 
ro-iua obecna jest godz ną czynu a nie poszukiwiń wsteczny.h;
. lie powinuo umysłów i serc odr., wać od heruiczuej walki,

’ stacza Francya a w której każdy obywatel ma do spełnia 
fU-¡»danie swoje. Nie przerywałbym więc dziś milczę lia, gdyby 
yło e twierdzenia p. de Gramont, zmierzające do teg >, by od- 
sjo edzialność zwal ć na inne barki, nie zni ¡walały mne oświad

natychmiast że francuscy ajenci w Niemczech nie żałowali
. ec niego ani informacyi ani przestróg; co się mnie tyczy,

Z10 dowód tego przez to, że ogłoszę moję koresp mdencyą skoro 
>n-i będzie przywrócony. Nie mogę kończyć, nie nadmieniwszy, 
la 9 przystoi czlow ekowi, który nas pog ążył w soufl kt, me 

■ '»niwszy nam ani rz ie y wistego aliausu aui nawet moralnego 
’*» rcia, aby sympatyi Europy żądał dli Era lcyi. Na sympatyą tę, 

ij nas pozbawiły błędy polityczne i nieudolność p. d . Gra-
Óletprzy zaczęciu wojny, umieliśmy zasłużyć a w o?t tnim 
ia_ e dobiliśmy się ,ej niszą odwagą, uaszemi ofiirami i na-

• niezmiennóm zaufaniem, żs ostatecznie naiza święta i slu- 
5JU sprawa tryumfować bę Izie.
rw Pozwól itd. Hr. de Sa:nt Vallier, były minister
ie- fancuski w Wyrtembirgii.
rji Zamek Concy-les Eppes (Ais o), 30 grudnia 1870.
to, Jak wiadomo, twierdzono w ostatnim czasie, że p. 
Są- irs podczas rozmowy, jaką miał z hr. Bismarckiem, 
iak oponował mu podobno, aby zabrał Belgią lub Ho- 
30-yą a Francyą zostawił bez uszczuplenia. Echo du 
śj. lement ogłasza tedy obecnie ustęp z listu pana 
ala irs do jednego z przyjaciół, w którym protestuje 
go ciw przypisywanemu mu projektowi. Ustęp ten brzmi:

„Me powiedziałam ani słowa o B lgii, ani o żad iym in-
• kraju sąsiednim w układach moich w Wersilu. Nie ofiaruję 
. czego uie uiam; nie cfiarowałem więc hr. Bismarckowi ani

116 i ani Holandyi. Dyskutowałem nad warunkami, rozejmu po- 
0 zy FraLcyą a Prusami; p. Bismarck i ja, śmiem twierdzić 

ja- śmy nad o z rowego rozumu ludzkiego, by nie wystąpić po 
GjCinice przedmiotu, nad którym rokowaliśmy. Upoważn am

oświadczyć to publicznie “

WŁOCHY.
• Florenaya, 9 stycznia. Dziennikarstwo tutejsze 
bardzo jest zbudowane opieszałością, jaką publi- 
ić włoska okazuje w wyborach każdorazowych poli- 
nych. I nie dziw, faktem jest bowiem stwierdzo

że przy nowych do parlamentu wyborach, jakie 
idbyły w dniu 20 listopada roku zeszłego, musiano 
lóch trzecich wszystkich okręgów wyborczych uciec 
do balotowania a w większój liczbie przypadków 
tylko przyczyny, że przepisana prawem ilość wy 
ir się nie stawiła. Przy odbytych w tych dniach 

irach powtórnych we Plorencyi i Weronie tenże sam 
liły bardzo zdarzył się wypadek, a zwłaszcza w tu 
ćm mieście w takim stopniu, że w niektórych ob 
ich wyborczych nie stawiła się nawet potrzebna do 
inia biur ilość wyborców Widoczna ztąd wedle 
ia tutejszego korespondenta Koelnische Ztg. że 
ki konstytucyonalizm w podstawach swoich nie jest 
ze zupełnie zdrowym i ztąd zachodzi pytanie, jakby 
agającemu się złemu zapobiedz można. Pewna 
i dziennikarstwa tutejszego jest zdania, że rzeczy 
nią się w tój mierze na lepsze, jeżeli się rozszerzy 
o wyborcze, w któróm dotąd na mocy istniejących 
tylko około 5 procent ludności ma udz ał. Za podo- 
zmianą prawa wyborczego, za którą zresztą wiele 
mawia powodów szłuszności, oświadcza się miano-
dziennik Italia Nouva. Zdaniem jednak tegoż 

go korespondenta Koelnische Ztg byłby podo- 
środek w kraju, gdzie 17 jeszcze milionów nie 
czytać i pisać, co najmniśj bardzo problematy

en

ki

Wedle korespondenta rzymskiego tegoż dziennika 
wycieczka króla Wiktora Emanuela do Rzymu, 
n wolnój jego woli, przeciw któremu się nawet 
a ministerstwa p. Lanza w stanowczój oświadczy! 
i. Pobyt ten króla jest zresztą ważnym epzodem 

ry Hia włoskim. Wystósowane do oficerów gwardyi 
eś ówej na zamku kwirynalskim wyrazy, dają świade- 

że królowi zależy bardzo na tóm, aby jak najry- 
mogla stanąć ugoda pomiędzy Ojcem św. a nim. 

ą. leżmy nareszcie w Rzymie — oświadcył — czegom 
an >ardzo pragnął; nikt go nam teraz już nie weźmie; 

) wielkie, o któróm sądziłem, że jest jeszcze dale- 
i depełnionóm zostało. Bóg nam dopomógł, szczę- 
nśmiechało się nam. W.elka liczba spraw ważnych 
lozwala mi oddalić się na długo od siedliska rządu, 
spodziewam się, że wkrótce będę pomiędzy wami,ty . _____

ay pgnç a was pozostać. Przeniesienie stolicy na­
s­
ty

może jeszcze przed oznaczonym terminem. Tym-
Wo przyślę wam syna mego z księżną i dzieckiem?1 
azcie obiecał jeszcze król, że książę Humbert do 
15 mb. przybędzie do Rzymu i obejmie dowództwo 
Wojskiem tamtejszóm.
Podczas swego pobytu w Rzymie wyznaczy! król 
'oszkodowanych ostatnim wylewem Tybru pół mi- 
lirów, Papież zaś z kasy świętopietrza jeszcze 
8kudów. Rzym po wylewie tym zaczyna powra- 

i- b swego zwykłego stanu, choć wszystkie jeszcze 
m położone miejsca na 3—4 stóp zalane są wodą, 

i po magazynach obliczają już teraz na 6 milio­
mów.a-

ki Telegramy.
Lille, 10 stycznia. (Drogą pośrednią.) Nieprzyja­
zna! pod Bus^ny komunikacyą kolejową i telegra­

ficzną i obsadził tamtejszy dworzec kolei żelaznój. Po­
między Cambray-Avesnes i Maubnge służba kolejowa 
również ustała.

Bruksela, 11 stycznia. Z Bordeaux donoszą pod 
dniem 5 b. m., że rada jeneralna departamentu Maine 
ot Loire wydała bardzo energiczny protest przeciwko 
rozwiązaniu przez Gambettę rad jeneralnych. Środek 
ten uważany jest jako nieprzyjazny duchowi instytucyi 
republikańskich.

Bruksela, 11 stycznia. Indépendance belge 
donosi z Bordeaux z dnia 5 b. m. Jak słychać, przy­
szło do nieporozumień pomiędzy Thiersem a Gambettą, 
które prawdopodobnie przez oddalenie pierwszego z Bor­
deaux załatwione zostaną. — Temuż dziennikowi dono­
szą z Paryża pod dniem 4 b. m. Podług doniesień 
z pewnego źródła, spodziewano się powtórzenia ruchu 
powstańczego, jaki się odbył w dniu 31 października. 
Tajnym celem, do jakiego na zebraniu merów Paryża 
w dniu 29 z. m. dążono, miało być osiągnięcie demisyi 
Favra, Picarda i Trochu’go.

Petersburg, 11 stycznia. Rozpoczęcia konferencyi 
z udziałem Francyi czy i bez takowego zapewne, jak 
w dobrze poinformowanych kołach utrzymują, wkrótce 
oczekiwać należy.

Frankfurt n. ffl, 11 stycznia. (Telegram prywatny 
Berliner Boersen Ztg). Gubernator Moguncyi, ksią­
żę Waldemar szleswigsko-holsztyńskosonderburgski, cię­
żko zapad! na zdrowiu.

Bruksela, 11 stycznia. (Telegram prywatny Ber­
liner Boersen Ztg). Książę Napoleon sprzedał An­
glikom część swój posiadłości w Prangins za pół mi­
liona franków. — Według Echo du Parlement są 
pp. Jules Simon i Ducrot głównymi przeciwnikami Tro­
chu’go, pp. Jules Favre natomiast i Picard głównemi 
jego podporami.

Genewa, 11 stycznia. (Telegram prywatny Berli- 
aer Boersen Ztg). Wedle doniesień z Lyonu przy­
były tamże dnia 7 stycznia wielkie masy mobilów z de­
partamentu Cote d’or, z których tworzą się nowe le­
giony marszowe. — Artykuł Siècle’a przeciw jenera­
łowi Trochu konstatuje, że rząd jest w obawie o los 
Paryża — Okólnik Gambetty do prefektów zarządza suro­
we kroki przeciw zbiegom. — We Francyi panuje wszę­
dzie wielka trwoga.

Londyn 11 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner Boersen Ztg). Wedle pogłoski‘otrzymał hrabia 
Bernstorff instrukcyą, aby, uznając prawomocność pary­
skiego traktatu pokojowego z 1856 r., oświadczył zara­
zem, że rewizya jego jest pożądaną, aby dalej wniósł 
o wypracowaniu modyfikacyi traktatu a w sprawie Du­
naju stał po stronie Austryi. — Niemiecka korweta 
„Arcona“ przybyła dnia 24 grudnia do portu Horta 
na wyspie Fayal. (Fayal jest jedną z wysp Azor­
skich).

Bordeaux, 10 stycznia. (Drogą pośrednią). Rząd 
ogłasza dwa dekreta. Pierwszy ponawia termin wy­
płaty płatnych weksli, drugi zarządza utworzenie dla 
kilku prowincyi oddziałów lekkiój kawaleryi w sile 300 
ludzi.

Monachium, 11 stycznia. Na dzisiejszóm posiedze­
niu izby poselskiój toczyły się obrady nad traktatami 
związkowemi. Przeciwko tymże przemawiali Jorg, Ru- 
land ; — za temiż referent mniejszości, M. Barth, i mini­
ster skarbu. Prócz tego zapisanych jest jeszcze 34 mów­
ców. Jutro kontynuowane będą obrady.

Drezno, 11 stycznia. Dresdner Journal donosi: . 
Na wdanie się saskiego posła w Wiedniu, centralna 
dyrekcya austryackiój państwowój kolei żelaznój raka- '' 
zała odnośnój władzy kolejowej, ażeby usunęła zatamo- 
wanie komunikacyi. Cesarskie ministerstwo handlu wy- 1 
słało komisarza do Bodenbach, ażeby zbadał położenie 
rzeczy i uregulował komunikacyą z Saksonią. Tajny ' 
radzca skarbu Nostiz-Wallwitz, który zamianowany zo­
stał cywilnym komisarzem w zarządzie gebernatorskim i 
w Wersalu, odjechał tam.

Bruksela, 11 stycznia. Nadeszłe tu dzienniki z Bor­
deaux z dnia 6 zawierają dekret, który rozporządza ' 
utworzenie zakładów celem wykształcenia artyleryi gwar- ! 
dyi narodowój. Inny dekret rozporządza rozwiązanie rad 
jeneralnych Algieru. i

Karlsruhe, 11 stycznia, Nadzwyczajny dodatek do 
Karlsruher Ztg ogłasza następujący telegram jene­
rała Werdera z Lure z dnia 10 bm.: Dnia 9 bm. za­
skoczył 14 korpus armii nieprzyjaciela, uderzył na niego 
z skrzydła i wziął Villersexel szturmem. 16 oficerów 
i 500 żołnierzy zabrano w niewolą, 2 orły zdobyto, pod­
czas kiedy nasze straty były nieznaczne. Jak jenerał 
Glńmer donosi, z dywizyi badeńskiój wzięły udział 
w walce części 2 i 3 brygady, tudzież 4 baterye. Pod 
Marat przyszło do walki artyleryjnój ; miejsce to wzięto 
ze zapadającą nocą szturmem. Straty dywizyi nie są 
znaczne.

Bruksela, 10 stycznia. (Prywatny telegram Ber­
liner Boersen Ztg.) Jak donoszą z Hawru, z wojsk 
znajdujących się w obozie w St. Romain, przeznaczo­
nych jest 15,000 do Cherbourga, który uważają za za­
grożony. — Do Indépendance piszą, że Trochu1 
i Ducrot pomiędzy sobą nie zgadzają się, zaczepkę 
Trochu’go w Siècle miał spowodować Gambetta. 
Usposobienie w Bordeaux opisują jako bardzo smutne. |

Londyn, 10 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner Boersen Ztg.) Tutejsze dzienniki otrzymują 
sprawozdania z Północnój Francyi, malujące tamtejsze 
usposobienie w czarnych kolorach. Kilka północno- ' 
francuskich dzienników oskarża ludność o obojętność 
i zupełny brak patryotyzmu i
ssnKasaisaffiKSffiB^^ I

Ostatnie telegramy.
Wiadomości wojskowe urzędowe.

Wersal, 11 stycznia. Ostrzeliwaaie pozycyi 
nieprzyjacielskich i bateryi kontynuje się silnie, 
przyczém z naszéj straty rozpoczęły swą działal­
ność 9 bateryi daléj posuniętych. Koszary fortu 
Issy zapalono. Strata z naszéj strony 2 oficerów 
i 7 żołnierzy.

v. Podbielski. 1
, Urzędowe wiadomości wojskowe. Wersal, 
11 stycznia. Kolumny operujące przeciwko jene­
rałowi Chanzy dotarły dnia 10 bm. przy nieu­
stannie zwycięzkich potyczkach awangardami swemi 
aż o milę od Le Mans. Działo 1, 3 kartaczo­
wnice i przeszło 2000 nierannych jeńców dostało 
się w nasze ręce. Nasze straty nie bardzo zna­
czne.

Strata jenerała Werdera w potyczce pod Villers­
exel wynosiła 13 oficerów i nieco wiecéi niż 200 
ludzi.

Bordeaux, 11 stycznia. Chanzy ogłasza 
urzędowe sprawozdanie z Le Mans: Armia Fry­

deryka Karóla i armia wielkiego księcia meklem- 
burgskiego podwoiły dziś usiłowania swe w ataku 
na linią L’huisne i stanowisko położone na połu- 
dnie-wschód od le Mans Nasze zewsząd paite 
kolumny musiały się cofnąć na stanowiska naprzód 
im przeznaczone. Walka bjła bardzo zażarta. 
Brygada Pribet’a opuściła po żywym dzielnym opo­
rze obsadzoną przez siebie wieś. Ponieśliśmy dziś 
dotkliwe straty.

Lille, 11 stycznia. Faidherbe każę rozgła­
szać, że główna kwatera armii północnój, tudzież 
armii południowój mszyła z pod Boileuse na nie­
przyjaciela. Pod Bapaume przyszło dziś do spotka­
nia tyralierskiego.

Bordeaux, 11 stycznia. Balon, który się 
spuścił w departamencie Nievres, donosi: Liczba 
granatów, które w ostatniéj nocy we wnętrze Pa­
ryża rzucone zostały, wynosi 2000. Głównie na- 
wiedzonemi były ulice w bliskości Pantheonu. — 
Przez gołębice przesłane zostały liczne depesze na 
prowincye.

Londyn, 11 stycznia. Z Wersalu donoszą 
pod dniem dzisiejszym: Ostrzeliwanie południo­
wych fortyfikacyi Paryża kontyuowane jest silnie, 
po części przez nowe, bardziej ku miastu zbli­
żone baterye. Koszary fortu Issy spaliły się. 
Nasza strata wynosi 2 oficerów i 7 żołnierzy.

Bruksela, 11 stycznia. Correspondenz 
Havas (wydanie paryskie), balonem nadesłane 
z dnia 8 bm. donosi: Armia oblegająca rzuca co­
dziennie 20,000 granatów. Najdalej od muru opa­
sującego oddalone punkty miasta, do których 
strzały doszły, są Rues Soufflet, Vannean i Avenue 
Breteuil, w pobliżu inwalidów. Straty od 5 wy­
noszą 15 w zabitych i 66 w rannych. Wewnątrz 
Paryża trafiają granaty codziennie kobiety i dzieci. 
Władze zawezwały mieszkańców, ażeby się nie zgro­
madzały w miejscach, do których pociski dochodzą. 
W trzech miejscach miasta wybuchł pożar, który 
niezwłocznie przygaszono. — Paryska Corresp. 
Havas z dnia 8 donosi następnie: Granaty pa­
dają bezustannie na Faubourg St. Germain. Po­
cisk eksplodował na Rue St. Jaques właśnie, kiedy 
tłumy wychodziły z kościoła. Niedaleko pałacu 
Luksemburgskiego poczyniły strzały spustoszenia. 
Mieszkańcy zagrożonych części miasta przenoszą 
się do bezpiecznych opróżnionych domów. — Dy- 
misyą Deleschuze’a przyjęto. Zapewniają, że 
Niemcy sypią okopy przed fortami Nogent i Ro­
sny, zupełnie takie same jak francuskie, które im 
dozwoliły otworzyć pierwszą paralelę bez znacz­
nych strat. — Blanqui, Flourense, Millier i inni 
skompromitowani w dniu 31 października oddani 
zostali pod sąd wojenny. — Ogień nieprzyjacielski 
mało szkodzi wałom; jest on głównie skierowany 
na fort Montrouge, zkąd z największych dział na 
niego odpowiadają. - Podług Journal Offi­
ciel odgrażano się w pewnych klubach na rząd. 
Wzywano nawet do wojny domowej. Sprawców 
przyaresztowano i oddano pod sąd wojenny.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 12 stycznia. Od wybuchu obecnéj wojny 

w mieście nssróm mcblllzacya dotąd jeszcze nie ustała. Wy­
syłanie jednych oddialów do Francyi a powoływanie nowycb, 
transporty rygztunków wojennych i amunicyi trwa:ą od lipca do 
dziś dnia, z tą tvlko różnicą, że czasami ruch jest większy, cza­
sami mniejszy. Od kilku tygodni ruch pomiędzy garnizonem po­
znańskim jest tak wielki, iżby się zdawać mogło, że się na nową 
jaką zanosi wojnę. T,mczasem jak to od siedmiu miesięcy trwa­
jąca walka, która tak ogromny, b, niesłychanych ofiar wymaga. 
Po wysłaniu batali nów kompletowych ztąd do Alzacyi, powoła­
no stary, h kawalerzystów do pełnienia służby garnizonowéj; 
onegdaj przybyła z tój kategoryi bardzo znaczna liczba z Rawi­
cza i Ostrowa, wczoraj już byli umundurowani i uzb'ojeni. — 
Co dzień wywożą na dworzec kolei żelaznój skrzynie z 24 funto- 
wemi granatami do ostrzeliwania Paryża. W każdój skrzyni znaj­
dują się cztery granaty a waga ich wynosi około 2V, centnara. 
Po dziedęć takich skrzyń ładują zwykle na parokonną podwodę, 
a ponieważ forteca poznańska ma dostarczyć 8500 granatów, 
przeto do przewiezienia ich na dworzec potrzebnych będzie 25 J 
parokonnych podwód.

— * Ministeryalna berlińska Prorinzial-Correspon- 
denz zbija wiadomość, podaną przez Kreuz Ztg, jakoby wy­
bory do parlamentu n emieckiego odbyć 8’ę już miały w tym 
miesiącu i twierdzi, że dopiero w lutym przedsięwzięte zostauą.

— * królewska komendantura w Grudziądza zaprzecza, 
jakoby rząd rosyjski miał wydać władzom pruskim zbiegłego 
francuskiego pułkownika Saussler’a. Pierwszą wiadomość o wy­
daniu podała Th orner Ztg.

— * Z niewątpliwego źródła dowiadujemy się, że pan dy­
rektor szkoły żabldowsklij, dr. A", i nauczyciele tój szkoły są 
już zdrowi — tylko pan Sniegucki jest jeszcze słabym, ale nie- 
tylko nie ma co do niego żadnego niebezpieczeństwa owszóm 
znajduje się on na drodze wyzdrowienia. Kursa w rzeczonej 
szkole jeszcze w poniedziałek (9 bm.) zaczęły się i są w peł­
nym biegu.

— * Dowiadujemy się w tój chwili, iż zwołanie piątego 
sejmiku gospodarskiego w Toruniu z powodu zaszłych okoli- 
cznośoi odroczoaóm zostało do późniejszego czasu.

— * Gazeta Toruńska donosi, iż pod Orleanem poległ 
dr. Plewklewlcs, lekarz z Gniezna.

— * Jak się z pewnego źródła dowiadujemy, sprawa 
uczniów gimnazyum św. Maryi Magdaleny o korespondencyą 
z Francuzami-jeńcami obwinionych a o której już poprzednio 
wzmiankowaliśmy, zakończyła się ukaraniem jednego ucznia na 
kilka godzio karceresem.

— * Donoszą nam z różnych stron, że kontrola podró­
żujących jest obecnie obostrzona tak po kolejach żclizoych jak 
i po hotelach, rzekomo z powodu licznych dezerc.i francuskich 
oficerów-jeńców. Zalecić zatem można każdemu podróżującemu, 
ażeby się zaopatrzył w legitymacją, jeżtli chce uniknąć niepo 
trzebnycn korowodów.

— * Przeciw nakazanój przez policyą kanallzaoyl tutej­
szego miasta, mianowicie ulicy Wilhelmowskiój, ze względów sa­
nitarnych, zaniósł magistrat tutejszy, jak to swego czasu donosi­
liśmy, rekurs do pana ministra. Otóż obecnie dowiadujemy się, 
że pan minister protest odrzucił a zatem magistrat będzie zmu­
szony kazać kanalizować.

— * Mi iater wojny nakazał obostrzyć czuwanie nad 
oficerami francuskimi, pozostającymi w niewoli.

— * W zeszły czwartek uderzyły na stacyi wronieckiój 
dwa pociągi na siebie. Dzięki jednakże przytomności umysłu 
urzędników, machina tylko u jednego z nich znacznie uszko­
dzoną została.

— * Pan Wincenty Kir cł may er przybył tych dni do 
Krakowa. Za złożeniem kaucyi w ilości 10,000 złr. ma z wol­
nój stopy odpowiadać.

— *PosenerZtg zamieszcza wyjątek z llstn pewnego 
żołnierza z 47 batalionnjtompletowego, który, jak wiadomo, prze- 
ni< siono ztąd do Strassburga. Wyjątek ten, który dobitnie cha­
rakteryzuje tamtejsze stósunki, brzmi w doskwnóm tłómaczeniu 
następnie:

„Usposobienie ludności w Srassburgn jeszcze zawsze jest

bardzo nieprzyjazne; bijatyki pomiędzy wojskiem a ludnością cy- 
wi ną są na porządku dziennym. Lecz teraz dostał się dobry 
gatunek (richtige Sorte) do Strassburga, pokażemy im. Otrzy­
maliśmy surowy rozkaz, ażebyśmy nie wychodzili bez pałasza, 
ktoby rozkazu tego nie dopełnił, otrzyma trzy dni ścisłego 
are'Ztu. Rozkazano nam, ażebyśmy, jeże i przyjdiie do kłótni 
ponrędzy nami a cywilnymi, się bronili do upadłego. W ponie­
działek, dnia 2 stycznia cywiloi zabilitu dwóch wyrtembergskich 
żołnierzy. Oficerowie powinni już o godzinie 9 wieczorem znaj­
dować się w swoich pomieszkaniach; mamy zawsze przy sobie po 
80 ostrych ładunków, również i w nocy musimy się mieć zawsze 
Da pogotowiu, na przypadek gd,by coś zaszło. Obywatele opo­
wiadają tu: „Prusakami bardzo źle stoi; za dwa tygodnie mu­
simy znowu wychodzić ze Strassburga, wtedy bowiem wkroczą 
znowu zwycięzcy Francuzi. „< dczekajmy.“ Co trzy dni zaciąga 
nasz bataliun na wartę. To jest tu Dajgorszórn; gdyż warty są 
bar Izo złe, o wiele gorsze niż w Poznaniu. Lecz w wszystkićm 
iniióm mamy lepiej niż tam; otrzymujemy na dzień po pół chleba, 
tak białego jak bułka, po funcie mięsa, 3 łóty kawy, 5 cygar, 
wódki i jarzynę; gotować obowiązani są nam gospodarze. Liwe- 
runek ten obliczany jest dziennie na 10’/, sgr., a prócz t >go do- 
stajemy w każdym dniu, w którym żołd wypłacają, po 1 tal. 10 
sgr. (a zatćm po 4 sgr. dziennie.) Funt masła kosztuje 12*, sgr.; 
kwartę wina dostać można za 11 sous (4 sgr. 7 fen.), lecz, go 
się dosyć ma na tydzień. Jak mówią, nie mamy tu pozostać, lecz 
wkrótce być posłanymi do naszego pułku pod Paryż.“

— (I) Teatr polckl v Potnnain. Nie mogła zape­
wne pani Doroszyńska niefortunniój wybrać sztuki_ na swój bene- 
fis wczorajszy, jak wybierając przekształcony ze „Starego Ka­
prala“ na „Napoleończyka, czyli człowieka z tamtego świata,“ 
dramat w sześciu obrazach z francuskiego pp. Dumanoir i Jean 
Julies, do którego nasz Duniecki dodał muzykę. Brak życia 
i wybitniejszych charakterów — z wyjątkiem kaprala Simona, 
oraz pełno epizodów męczących wskutek wprowadzenia na scenę 
oniemiałego głównego aktora intrygi, czynią ćw dramat nudnym 
i nużącym dla publiczności a nieznośnym dia artystów, zniewo­
lonych w nim występować. To tóż widać było wczoraj na wszy­
stkich przymus i niesmak, których naturalnóm następstwem była 
nienaturalność w grze i brak przejęcia się rolą. Benefi- 
s a n t k a , jako wiejska dziewczyna, powtarzająca co chwilę 
trywialne przyznanie, iż „jest głupią,“ nie miała wcale sposo­
bności rozwinięcia swego bogatego i sympatycznego talentu. P. 
Konarski, jako jenerał Kokinger, panna Joanna Góre­
cka, jako Mina Sternheim, p. Doroszyński, jako wieśniak 
Rotmau i p. D o b r z a ń s k i, jako wójt Frosz, czynili, co mogli, 
ale nawet ostatni pomimo wszelkich wysiłków nadania grze swój 
komiczności, nie zdołali zainteresować publiczności. P. Wolski 
był zbyt sentymentalnym, p. Cezar najnieszczęśliwiój uchara- 
kteryzowanym, p. Kaliciński wreszcie, jako stary kapral, 
miał chwile lepsze ale w ogóle przesadzał i w deklamacyi i w ru­
chach i przedewszystkiem w wydawaniu z siebie tonów rozpaczy, 
które z miast wzruszać, wzniecały mimowolną odrazę. Słowem, 
nie możemy policzyć wczorajszego przedstawienia do udatnych 
i powiedzielibyśmy, że najlepiej wywiązała się z swego zadania 
n aleńka W. sotowska w rofi Emmy w pierwszym obrazie,— 
Sala była de połowy zapełnioną, co wszakże przy benefisie nie 
jest wystarczającóm, tóm bardzięj, że pani Doroszyńska ciesząc 
się ogolnóm uznaniem publiczności, miała prawo spodziewać się 
liczniejszego z jój strony zebrania.

Miejmy nadziaję, że sobotnie przedstawienie, 
poświęcone uczczeniu roczni cy istnienia stałej sceny na­
rodowej w Poznaniu, zgromadzi w teatrze wszystkieh, którym 
powodzenie tejże sceny nie jest obojętnóm. Przedstawienie so- 
ootnie, jak się dowiadujemy, rozpocznie się następnie: Pani N o- 
wakowska w stósownym ugrupowaniu się artystek i artystów 
naszej sceny wygłosi wiersz Władysława Bełzy z okoli­
czności dnia tego dla niej napisany. Dalej odegrane będą: 
Zgon S t. Czarnieckiego, ustęp dramatyczny przez Ed, 
Oilyńca, Po ślubie, oryginalna komedya polska Władysława 
hr. ccoziebrodzkiego, o ktorój swego czasu obszerniój w odcinku 
Dziennika pisaliśmy, i Dobranoc CiSąsiedzie, ope­
retka Boizysławskiego.

PP. Kiliński i Spółka przyjmują już od wczoraj zamówie­
nia na to przedstawienie, które obiecuje być świetnóm.

— * Nekrologia. Leon Zienkowicz, o którego zgonie 
donió ł tych dDi Dziennnik Polski, aktora to wiadomość wy- 
daje się bjć Czasowi krakowskiemu nieprawdopodobną z po- 
wi.du, iż Z easowicz mieszkał ostatniemi czasy w Genewie, li­
czył lat przeszło 60, pochodził z Litwy, z ojca właściciela dóbr 
i matki Anny z Węsierskich; brał udział w powstaniu listopado 
wćm i s iazany był na śmierć. W r. 1831 emigrował do Francyi, 
zkąd przebywszy do Krakowa, poślubił pannę Annę i. IJbrow- 
skchiórkę obywatelską i wydawał z Goszczyńskim miesięczne 
czasopismo Powszechny Pamiętnik nauk i umiejętno­
ści zamieszczający pr&ce zdolnych pisarzy. Po wydaleniu jego 
z Krakowa wydawnictwem p. n. Pamiętnika naukowego 
zajmowali się Lesław Łukaszewicz, Adolf Muikowski i Edmund 
V agilewski. W roku 1846 wrócił Zienkowicz do Krakowa, 
a w r. 1848 pocz^ wydawać tygodnik pod tytułem Przegląd 
polityczny. Po zaprowadzeniu stanu oblężenia w r. 1849 był 
znów wyualony z Krakowa, jak również r. 1863. W ogóle żył 
on w ciągłych wędrówkach między krąjem a Francyą, wydalony 
z Krakowa, powracał zawsze przy pierwszój sposobności. Jeden 
z najgorliwszych członków „Centralizacji“ Towarzystwa demo­
kratycznego na emigracyi, brał czynny udział we wszystkich ru­
chach politycznych kraju, Zostawił syna Mieczysława, urzędni­
ka przy Crédit foncier w Paryżu i córkę Ludwikę Bulewską 
i Wandę. Trzecia córka Marya zginęła w okropnym wypadku 
pod Granicą ( Weissk rchen) na Morawie w r. 1863, jadąc z Pa­
ryża do Krakowa, gdyż w nocy zbłądziwszy na stacyi, dostała 
Bię pod koła pociągu.

— * Kalendan. Jutro w piątek, dnia 13 stycznia Hi la­
ry u sza papieża. Wschód słońca o godzinie 8 minut 8, zachód 
o godzicie 4 minut 11.

Dnia 13 stycznia 1697 konfederacya wojska w bezkrólewiu 
ps Sobieskim — 1773 manifest dworów swiastujący rozbiór Pol­
ski. — 1793 Prusacy wkraczają do Polski. — 1851 zniesienie 
gran cy między Kongresówką a Litwy i Rusią.

u as pod Urobi, 8 stycznia. (Posiedzenie To­
warzystwa. — Pobór do wojska.) W upłyniony piątek .6 
bm. odbyło się po obiedzie stósownie do obwieszczenia w Dzien­
niku Powiatowym, pod przewodnictwem pana Karłowskiego 
z Grąbkosa, zgromadzenie członków Towarzystwa ku wspiera­
niu urzędników gospudarczych dla połączonych powiatów krob- 
sko-krotoszyńskiego, a na które tylko 17 członków przybyło. 
Po otworzeniu posiedzenia i powołaniu pana Krause z Kokosowa 
na ławnika, a p. Saenger na trzymającego pióro, przystąpiono do 
czynności po ządkiem dziennym bliżej oznaczonej à mianowicie 
nagiinprzćd odczytano protokół z ostatniego posiedzenia, o lezwę 
dyr;kcyi do członków a następnie sprostowano miejsce pobytu 
członków w ubiegłym roku przesiedlonych. Odczytana odezwa 
miała na uwadze poinformowanie członków w razie ich prze­
siedlenia, do którego mają się udawać w każdym powiecie do 
zameldowania, wraz z oznaczeniem nazwisk tych panów. Pre- 
z) dojący postawił dalej wniosek ze względu na znaczną rozle­
głość pewiatów połączonych i niedogodność ztąd wynikaj ¡cą dlą 
członków, aby powiaty te rozłączyły się i utworzyło się dla każ­
dego z powiatów osobne Towarzystwo z własnym zarządem. Ku 
temu celowi zaproponał prezes nadzwyczajne ’pesiedzenie w Ko­
bylinie, mające się w najbliższym czasie odbyć, aby tym sposo­
bem urzędnikom gospodarczym z powiatu krotoszyńskiego, któ­
rych jeszcze znaczna liczba dotąd do Towarzystwa nie należy, 
dać sposobność do przystąpienia i przybywania na posiedzenia. 
Propozycyą tę zgromadzeni członkowie jednogłośnie przyjęli 
i postanowili jak najliczmój się zebrać, a pozostawiaj ąc preze­
sowi wyznaczenie terminu, upoważnili zarazem do ogłoszenia 
terminu tego w Dzienniku Powiatowym i Dzienniku 
Poznańskim Na posiedzeniu tóm zapisało się dwóch no­
wych członaów z Krotoszyńskiego do Towarzystwa, a mianowi­
cie: pp. Nowakowski i Wiśniewski. Po zebraniu składek zale­
głych i bieżących, przemówił w końcu przewodniczący do człon­
ków, wystawiając im ich ważne stanowiska w stósunku do swego 
chlebodawcy i ich obowiązków, zachęcając do sumiennego wy­
pełniani* tych os atnich, z przytoczeniem niektórych praktycz­
nych uwag.

Czynność kompletowania wojska odbywać się będzie w bie­
żącym miesiącu dla powiatu krobskiego w następująoych termi­
nach: 1) w Gostyniu dnia 15 bm. dla miast GoAynia, Piasków 
i obwodu gostyńskiego; 2) w Krobi dnia 18 b. m. dla miasta 
i obwodu krobskiego; 3) w Jutrosinie dnia 20 bm. dla miast 
Jutrosina, Dubina i tychże obwodów; 4j w Bojanowie dnia 23 
bm. dla miast Bojanowa, Ponieca i obwodu bojanowskiego, dnia 
zaś następne,o przedstawienie chorych rezerwistów i landwe- 
rzystów pierwszej kompanii; 5) w Rawiczu dnia 26 bm. dla miast 
Rawicza, ; Sarnowy i Miejskiój Górki, dnia następnego dla obwo­
du rawickiego, a trzeciego odbędzie się przedstawienie chorych 
rezerwistów i landwerzys.ów drugiój kompanii.

Czynność rozpoczynać się będzie na każdćm miejscu 
zboru o 9 godzinie z rana a losowanie dla całego powiatu dnia 
30 bm. w Rawiczu. Na każdym punkcie rozpocznie się nasam- 
przód czynność kompletowania, a w końcu rozpoznawanie poda­
nych reklamacji laudwerzystów. Wnioski o uwzględnienie i tym­
czasowe cofnięcie powinny najpóźniój do 14 bm. być wręczono 
odnośnym magistratom i obwodowym urzędom.
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PRZYBYLI DO POZNANIA

dnia 12 stycznia.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Haack z Rjwicza, Seidlitz 

t familią z Poznania, Schoenwald z Schwedt, Salisbe rger z 
.jjeidelberga, Jacobi, Seelig, Gebbert i Levy z Berlina, Poussar- 
“n z Głuchowa, Weissa z Wrocławia, Ephraim z Starogardu,

P»ni Treskow z Radojewa.
HOT EL PARYSKI. Wysocki z Gościeszyna, Gładysz z żoną 

z T’"'e/.zchna.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM Korytkowski z Zielińca, 

Dobrzański z Winna, Sokolnicki z Orzeszkowa, Brum mer 
z Długićj Gośliny.

OEHMIUA HOTEL FRANCUSKI. K.emski z Owińsk, prób. 
Olszewski z Czermina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Paai Walewika i St. Gra­
biński z Król. Polskiego, Telkowski z Grabina, Gr/lewski ze 
Słupcy, Koliński z Bydgoszczy, Stasiński z Pleszewa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Warmiński z Wróblewa, Ileinort 
z Drezna.

HOTEL BERLIŃSKI. Dobrowolski z Rodnik, Markiewicz z
Jeżewa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Mąka. Berlin, 11 stycznia. Mąka pszenna pr. 

100 kiloj netto nr. 0 10%—10 tal., nr. 0 i 1 9’/, — %, tal., 
rżana nr. O 8%—7% tal.. nr.O i 1 7%—%, tal. płac.

Poznań, 12 stycznia Mąka pszenna nr. 0 i 1 5%— 
6’/» tal., mąka rżana nr. O i 1 8%—3”/,, taL płac, za cent, bez 
akcyzy.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poemansaa, 12 stycznia.

Giełda walorów bez obrotu
żyto: wypowiedz.— węcpli, na styczeń 47*/,, styczeń- 

Inty 47%, luty-marzec 48, marzec-kwiecień —, na wiosnę 
50, kwiecle-maj — tal.

Okowita: (z beczką) wypowied, 6090 kwart, na sty­
czeń 14”/,ł( luty 14”/,4, marzec 15, kwiecień 15%, maj 15’,„ 
czer-wiec 15%, w miejscu bez beczki 14'%4 tal. płacono.

Giełda berlińska, 11 (tycznia.
Przy dość stałćm usposobieniu nie zawier.no prawie ża­

dnych interesów.
Walory praskie: Dóbr, poźyczk. pstwa (4’/,%) 96| płac.

, Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99 % płac. Obi. pstwa (4'/,) 78’/, 
płac. Poż. pstwa trem, z r. 1855 (3%%) 119 płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 72', płac dto(4%) 
783/, żąd., dto (4%%) 85% płac. Pozn. nowe (4° n) 82% płac. 
Lst- rent. Pozn. (4°/0) 84*/, żąd. Prusk. (4°'#i 85’/, żąd.

Walory satranlo«. ; Austr. rent arbr. «'/»'••-> 54’/e :>Iae. 
Rent, papier. (4%%) 46% płac. Losy z r. 1854 '4”/ i 72 żąd. 
Losy kredyt, zr. 1858 87% płac Losy z r. 1860 !5%i 76% 
nłac. Losy z r. 1864 (4%) 63’/, płac. Pożycz. * "rebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prom. z r 1864 (fi%) 
115% płac. Rosyjsk. - polsk. - oblip. »karb (4°/ 68’/, płacono.
Polsk. certif. Lit. A. po SOO złp. (5° 0) 93 płac dto cząstki po 
500 złp. (4%) 101% płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs 68% 
płac. Listy likw. 56% żąd Włosia poż. (5%) 54% płac. 
Rumuńska poż. (8°’o) 91 płac. Rumuńskie oblig. kolei. (7%%) 

; 52%—1’/,—% płac. Turecka poż. 41% płac. Amer. poż.
1 (6%) 95% płac âkoy® kole* żels» Kol. mind 129’ 4 płac.

Gal.-Karóia Ludwiia 98% % płac. Austryacko Francusko 
206%—7 i—6% płc. Warszaw.-wiedeńsk. 59’/, płac. Banki Ud.
Austryackie kredyt, mob. 184%—5 - 4% płac Poznańs. prow 
101% płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 114 płac. Certyi hip. 
Hubnera (4’/,°/„) 97 żąd Hansem. (4%°/0) 92 płac. Henkel 
4’/, %) — żąd Meining. (4%°/0) — płac.

Knrs gotówki 1 pa>. pleń. Frdr pruskie 113% płc. Ur 
112 płac., suwereny 6. 24% płac., nap. 5. 13% płac., półimper 5 
17 płac., dolL 1. 11’/, płac Złota w sztabach funt, celny 466 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 98% 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac. Rosyjsk. bankn. 77 płac. 
— Dyskente banków® 5

Pszenica: pr 1000 kilo: w miejscu 60—77 tai. wedle 
jakości żąd., biało pstra polska 69’/,—70% tal. z kolei płac ; 
pr. 1000 kilo, na stycz. i stycz.-luty • 74% nom., kw.-maj 76, 
mąj-czerw. 76%—'/„ czerw.-lip 77% tal. płac. Zyt«: per 
1000 kilo w miejRcu 50—54 tal. wedle jakości żądano; pol- 
skio 49%—5O'/„ 79/80 funt. 50%—51, 80/81 fant. 52% tal. z 
kolei płac.; na stycz. i stycz.-luty 52'/ —52 płac. 52% żąd., 
luty-marz. 52’/,—%, marz-kwieć. —, na wiosnę 53—52%, 
maj czerw. 54—53% taL płac. Jęczmień: 1000 kilo mały 
i wielki 39—62 tal. wedle jakości żądano. Owies: 1000 kilo 
w miejscu 38—52 tal. wedle jakości żądano, pośl. polski 40—42, 
marchijski 43%—45, pomorski 45%—47%, tal. z kolei płac.; 
na stycz. 46 pł., stycz.-luty 46 żąd., 45% płac., kwi.-maj 47% 
—% tal. płac. Groch: 1000 kilo, do gotowania 52—62 tal., 
na paszę 42 -50 tal. RzeoHOOO kilo — tal. Rzepik: — tal. 
01 éj rzepiowy: p<r ICO kilo w miejscu 28% tal. żąd., na 
stycz. i styczeń-luty 28%4—%, luty-marz. 285 „ tal. płac. 
Oléj lniany: per 100 kilo w miejscu 23% talara. 01 éj 
skalny: per 100 kilo w miejscu 16% tal., Da stycz. 15%, 
stycz-luty 15%, talara plac. Okowita: per 100 litr, po 
I00®/O=10,000 % w miejscu bez beczki 16 tal. 5—6 sgr. 
płac.; na styczeń i styczeń-luty 16 tal. 27 28 sgr., luty»marzi 
16 tal. 29 sgr.. kwiecień maj 17 tal, 11—’0—11 sgr., maj-

czerwiec 17 tal. 17—15 sgr., czerwiec-lipiec 17 talarów 24—23 
sgr. płac.

Giełda Mruełuuttka, 11 stycznia. 
Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośled 13—15 

średnia 15%—16%, piękna 17%—18%, wysoko piękna — 
tal Koniczyna biała: spokojnie; pośl. 14 —17, śred. 18 
—20. piękna 21 22, wysoko piękna 22%—23 tal. Zyto:
per 2OuO funt, niżej, ua styczeń i styczeń-lutjl 48%. luty-ma­
rzec 48%, marzec-kwiecień 49%, kwiecień-maj 50%—%—'/, pł., 
wiaj czerwiec fil'/, tal. żądano. Pszenica: n- styczeń 71’/, tal. 
żądano. Jęczmień: na Btyczeó 45’', tal. żądano. Owies: 
ua styczeń 44 talara żąd,, na wiosnę — tal. Rzep: ua sty­
czeń 125 tal. żądano. Olei rzepiowy: niżej; w miejscu 14 
tal. żądano; na styczeń 13% płacono, styczeń-luty 13%— 
płacono, luty-marzec 13”/,, tal. żąd. Okowita bez handlu; 
w mie scu 14% talaia żądano 14’/, tal. płacono; na styczeń i sty 
czeń-luty 14%, luty-marzec - , kwiecień-maj za 100 litr, po 
100 % 168/1O żądano, maj-czerwiec 17 tal. płacono i żąd.

W tal. sgr. i fen. per 200 funt, celnych 
= 100 kilogramów.

Na targu: piękna Średnia pośledni»
tal. sgr. fen. tal. sgr. fen. tal. sgr. fen.

Pszenica biała 7 7 — 6 22 — 6 15 _
„ żółta 7 2 — 6 20 — 6 13

Zyto 4 28 — 4 23 _ 4 20 _
Jęczmień 4 29 — 4 )3 -- 4 2 —
Owies 4 20 — 4 8 - 4 4 _
Groch 5 25 — 5 6 — 5 — —

sgr. sgr. sgr.
Rzep 270 — 260 — 240
Rzepik zimuw, 256 — 246 — 230
Rzepik latowy 236 — 226 -- 208
Siemię lniane 187%—177'/,—162'/,

Giełda NzeaeelńNk», 11 stycznia 
Pszenica: stalćj; na sticz. 75%, na wiosnę 76'/, tal.

Zyto: bez zmiany; na styczeń 53, na wiosnę 53'/,, maj-ezerw. 
54% tal Groch — tal. Olej rzepiowy: bez zmiany; w 
miejscu 28%, na styczeń 28'/3, kw.-maj 29, maj-czerwiec — 
tal. Okowita: słabo; w miejscu 16%, na styczeń 16%, na 
wiosnę 17, maj-czerwiec 17”, tal. Olei Bkalny w miejscu 
— tal.

Do uwzględnienia!
Aby w rozsyłce kubylepolNŁileąęo piwa beczko 

wego i butelkowego żalne nie zaszło opóźnianie, prosimy o prze­
syłanie wszystkich łaskawyth zleceń do składu i rozsyłki

w Poznaniu, Kynck Yo 4.
(i86) II. Fucfes & Przybylski.

Tygodnik Wielkopolski
czasopism«) naukowe, literackie 1 

artystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr. 

na wszystkich urzędach Związku północuo-nie- 
mieckiego 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tygódn. 'Wiel­
kopolskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych 
rozprawę naukową dra Lioeita .,Mieszkania nawo­
dne pr/edhistor.) czne“, powieść W. Skiby ,.Pod je­
dnym dachem“ i Pauliny z L. Wilkońskiej ^Wspo­
mnienia“. Oprócz powyższych prac szerszego roz­
miaru, Tygodnik Wielkopolski zamie­
szcza pod stałą rubryką życiorysy znakomitych 
ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczyzny, przeglądy 
literackie, poezye, podróże i korespondencye ko­
lejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szcze­
gółowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i 
monografie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopol­
skich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Ty­
godnik Wielkopolski rozpocznie druk 
utworu autora „Pierwszych Galicyanów“ 
Władysława Łozińskiego, a obok niój przekład je- 
dnśj z najznakomitszych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowicza, litera 
ckie W. frzyborowskiego, historyczne X. Ch... i Xię- 
dza Polkowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; 
nieznane a wielkiój wartości literackiej i nauko­
wej listy A dama Pługa, poezye T. komara. K. brzo­
zowskiego, Zmichowskiej, Ordona i Bełzy; wre­
szcie utwory muzyczne B. Dembińskiego, M. Hertza 
i R. Połczyńskiego przygotowane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygo­
dnik Wielkopolski zamieni się na czaso­
pismo IB lustrowane, ku czemu ma już przy­
rzeczone łaskawe przewodnictwo artystycznej części 
ze strony p Walerego Eliasza.

W konkursie nad pozostałością plenipo­
tenta jeneralnego Maksymiliana Sypniew 
«kiego w Pietrowie zamieszkałego wyzna- 
ciono do zameldowania należytości wierzy­
cieli konkursowych jeszcze drugi czas do 

dnia 1 lutego 1871.
Wierzyciele, którzy pretensyi swoich je­

szcze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, z żą- 
danćm prawem pierwszeństwa do wspomnio- 
nego dnia u nas piśmiennie lub do proto- 
kułu zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do npłynienia drogiego czasu zamel­
dowanych należytości wyznaczono na 

dzień ligo lutego 1SS1 przed 
p<. łutlnlem o godz. 1O 

przed komisarzem konkursu p. Gaebler, 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądowym 
No. 13, na który wzywa się wszystkich tych 
wierzycieli, którzy pretensye swoje w ciągu 
jednego lub drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie złoży, 
winien kopią onegoi i aneksów dułączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo- 
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu żarnie 
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy obrońców prawa Bertheima , Mutzla 
i Dokhorna jako rzeczników.

Poznać, dnia 2 stycznia 1871. [178]
Hról. sąd powiatowy.

[Wydział a:a spraw cywilnych.

Otworzenie konkursu.
Królewski sad powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 9 stycznia 1871. 

przed południem o godzinie 12.
Nad majątkiem kopca Natban Wolfsobn 

w Poznaniu otworzono konkurs kupiecki a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 2 ztycinia 1871.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym zoBtał komisarz aukcyjny Lud­
wig Manheimer w Poznaniu zamieszkały. 
Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, 
aby w terminie
na dzień 83£atyeziila r. b. przed 

południem o godz. 11
przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna- 
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego adminiatiatora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lnb in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowa­
niu mają lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub za­
płacili owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 28 stycznia 1871 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowej od 
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadania się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. 1177]

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
6 lutego 1871 włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą 
dowych
dnia 86 lutego 1871 przed po­

łudniem o godz. 11
przed komisarzem radzcą sądu Gaebler w lo­
kalu No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojćj pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzców sprawiedliwości 
Tschuschke i Laviseur i obrońcę prawa 
Mehring jako rzeczników. x

Sprzedał konieczna.
Gospodarstwo włościańskie we wsi Gór- 

erynie pod No. 11 położone, do Marcina 
Mlitry należące, jednakowoż a wyłącze­
niem parceli przez rezolut ekspropryacyjny 
z dnia 9 lipca 1869 towarzystwu Marchijslto- 
Poznańskićj kolei żelaaućj odatąpionćj, któ-

re z objętością mórg 47% opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czyste­
go przychodu na podatek z gruntu ną 50 
tal 27 sgr. 3% fen. i na podatek budynko­
wy z wartości użytku na 30 tal. podane, 
sprzedane być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą subhastacyi koniecznćj w 
czwartek dnia 85 kwietnia rb.

przed połudn. o godz. 10 
w lokalu królewskiego Sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju pod No. 13. (181)

Poznań, dnia 29 grudnia 1870.
Hról sąd powiatowy 

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Sprzedał konieczna.
Nieruchomość we wsi Głównie pod No. 8 

pi łożona, do młynarza Emila EKlhram i żo­
ny jego Amalii Matyldy z Litków należą 
ca, która z objętością mórg 60,83 opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalone­
go czystego przychodu na podatek zg>untu 
na 38 tal. 5 sgr. 8% fen. i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 85 tal. poda­
na, sprzedaną być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą subhastacyi koniecznej we 
wtorek dnia 18S kwietni,a 
1891. r. prred południem

o $odz 1O
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju No 13.

Poznań, dnia 25 giudnia 1870 (182
Hról. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
__________Keyl. __

Na walne zgromadzenie celem 
ułożenia listy kandydatów do sej­
mu Rzeszy północno-ni emieckićj,
zaprasza wyborców powia­
tu Inowrocławskiego
na dzień 18 bm. godzinę litą 
do hotelu Rehefelda w Inowro- 
ławiu, w imieniu komisarza po­

wiatowego (179),
Zygmunt Wilkonski.

Ponieważ na ogłoszonćm walnóm 
zebraniu w zeszły poniedziałek nie 
stawiła się statutami przepisana ilość 
członków, przeto raz jeszcze zwołuje 
zarząd walne zebranie w hu­
ku w poniedziałek, dni» 
IG stycznia rb. o godzinie 2ój 
po południu w zwyczajnym lokalu po­
siedzeń z tćm zastrzeżeniem, że jeżeli 

tą rażą trzy czwarte wszystkich 
członków nie stawi się, zarząd sam 

j skompletuje i sam kasyera wy-
bierze. (180),
Zarząd Tow. pożyczkowego

Bukowskiego.
Powróciłem z mego komisoryum (175)

Strecker,
weterynarz powiatowy w Śrcdzle 

Nauczycielka, Polka, biegła w ję­
zyku fr., niem. i muzyce, życzy sobie przy­
jąć miejsce od 1 marca. Listy pod literą 
F. K. poste rest. Leszno. : [176].

Z dniem 1 stycznia 1871 rozpoczęła

Gazeta Toruńska
rok piąty

istnienia. Praca nasza dotychczasowa czteroletnia zyskała jak najprzychylniejsze uzna­
nie wszystkich dobrze myślących obywateli obu prowincyi, Prus Zachodnich i W. Ks. 
Poznańskiego; także na górnym Szląsku znaleźliśmy czytelników i gorliwych przyjaciół 
Zapoznając publiczność naszę z polityką bieżącą zagraniczną, nie w sposób suchego opo­
wiadania, ale wszędzie dołączając samodzielne ocenienie fakiów i prądów opini, w sku­
tek czego nasze przeglądy polityczne mają cechę rzeczywistych artykułów rozumujących 
staraliśmy się przedewszystkiém jednak, w ciągu czteroletniego istnienia, zwracać uwagę 
na sprawy nasze wewnętrzne i rozwój życia społecznego tćj części narodu polskiego, 
która się pod rządem pruskim znajduje. Podniesienie rolnictwa przez towarzystwa ról 
nicze i odpowieduie szkoły fachowe, przemysłu przez towarzystwa pożyczko»e i > rzemy 
słowe, ogólnćj oświaty ludowej przez stosowne urządzenie szkół elementarnych, wycho­
wanie kubiet ódpowiednie nowym wymaganiom cywilizacyi i stósunkom kraju naszego 
wreszcie wybory do różnych korporacyi gminnych, sejmu pruskiego i rekhstagu, to były 
przedmioty, na które prze innemi baczne zwracaliśmy oko. Do istnien a sceny polskiej 
w Poznaniu i przyszłej jćj ustalenia przyczyniła się nie mało inieyatywa pisma naszeg >. 
Możemy śmiało pow dzieć, że żaden objaw życia narodowego nie miał w nas obojętnych 
widzów i zimaycu ieferentów, lecz popleczników gorliwych wszystkiego, co może pod­
nieść i wzmocnić siły materyalne i moralne narodowości polskiej.

W pracy naszej nie myślimy ustawać; zdążać będziem i nadal, rozumie się sto­
sownie do pory i okoliczności bieżących, do celu wytkniętego przy założeniu pisma 
naszego.

Mamy nadzieję, że i szersza publiczność oceni nasze działanie nietylko słowy, ale 
i czynem, tj. jak najliczniejszą prenumeratą.

Warunki prenumeraty pozostają i nadal te same; kwartalnie 1 tal. 12'/a sgr. na 
pocztach pruskich; 1 tal. 7% sgr. na pocztach innych niemieckich.

Walne zebranie Towarzy­
stwa agronomicznego
dla powiatu krotoszyńskiego odbę­
dzie się dn. 21 stycznia rb 
o godz. 10 w hotelu p. Kuczki 
w Krotoszynie. (148),

RoK nowe szczęśde!|
Najnowsze

przez wysoki rząił gwaran­
towane wielkie

losowanie pieniędzy |
rozpoczyna się z dniem 36 stycz­
nia rb. i kończy się w czerwcu 1871. 
Podczas czasu tego zapadnie w sze­
ściu oddziałach pomiędzy iiinemi de­
cyzja we względzie następujących wy­
granych głównych: (185)
najwyższa wigtanaey 

lÓOąOOO tal.
60 000, 40,000, 20,000, 16,000, 
10,000, 2 po 8000, 3 po 6000,
3 po 4800, 3 po 4000, I po 4400,
2 po 3200, 4 po 2400, 7 po 000, 
13 po 1200, 106 po 800, 156 po 
400 tal itd. a najmniejsza wy­
grana pokrywa wstawkę.

Wiele ju® I anaezne wy­
srane wypłaciłem w poprzedzają­
cych losowaniach, jak np. <S»pSer<» 
17 marca r. z. najwyisią wy­
sraną 153,060 mark czy 81 
60,800 tul. moim odbiorcom, i dla 
tego mogę słusznie wzywać do «»gól- 
nego i szczęsnego udziwlu. 
Losy orysl»al«»e* (nie promesy) 
do ciągnienia na dzień 26 i 27 stycznia 
mam w zapasę w największym wybo-1, 
rze numerów i sprze taj ę % «rygl- 
nalne losy g»o 4 tal., '/, s>«» 8 
tal., % po 1 tal. Każde w go 
tówkę zaopatrzone zlecenie, chor by jak 
najmniejsze wykonuję «kuratułe 
a celem łatwiejszego przesiania nale­
żności można użyć asygnacyi poczto­
wych, na których zamówienia umiesz­
czać można. Po skończonem ciągnie­
niu przesyłam natychmiast ka­
żdemu uczestniczącemu bezpłatnie u- 
rz.dową listę wygranych.

Udział jest tak wielki, że pro­
sić muszę, aby mi bezzwłocznie 
przesiano zlectnia, abym mógł 
wszystkim zadość uczynić wy­
maganiom.

J. Dammaim,
Hambur#.

Franki, loterya.
Ciągnienie 11 klasy 35 b. m.

Odnowienie losów drugiej klasy musi naj-
późnić) być do 34 b. m. uskutecmione. 

Plany i listy ciągnień bezpłatnie (187)
Nowy kantor lotor

S. Llttbauer,
Wilhelmowski plac 17.

Nakładem >Stiliusteu Wiklin 
w Krakowie wyszły nas‘ępujące ksią­
żki i są do naoycia we wszystkich 
księgarniach:
i. Obraz Syberyi przez F. M. Mła 

dysława Czaplickiego, autora 
„Czarnćj księgi“.

i. W Sybirskich tajgę ch. Obrazek z 
życia posieleńców. Tegoż same­
go autora. (7782)

|W Towarzystwie po-j 
ijtechoicznćm

odbędzie się wtbór łTrxe- 
woduirzącego w sobotę 
dnia 14 bm. o godzinie 8ćj 
wieczorem w lokalu Schwer- 
senca (184),

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarnej Księgi
od 1S48 do 1870 v.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj po 

20 arkuszy ścisłego druku w wiefinój 8ce, format „Cząrnćj Księgi1. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie ca'ość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:
Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 

czerwca 1871.
Mtsżłiy fotst pre.usmcrowitć nwżiim k oso> 

Ima s»«» eessśe g:rae(lplaty ® ai. S^reiiłinMerujący 
iai-8 wsaystkie $ tonky .siasr«», plsa<<j tylk«» 5 zł.

Po ukończeniu druku, cena dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży 
czy takowe otr ymać od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę, 
czy tóż wprost od a tora.

Jasiona!
Przy zbliżającśj się porze zwracamy uwagę 

pr ez Bank nasz tak sprzedać jako i nabyć
obywateli wiejskich, iż 
będzie można nasion

wszelkiego rodzaju mianowicie tóż koniczyn itp.
W interesie wszechstronnym leży:

ażeby towar mający się sprowadzić z zagranicy sprowadzić można 
zbiorowo (en grosj, przez coby śię i na kosztach przesyłki 
i na cenio oszczędziło,
ażeby zapotrzeby zwyczajne ile możności z krajowego, bo 
pewniejszego pokryć produktu.
W tym cel i upraszamy szanownych obywateli:

ażeby tak zapotrzeby swoje jak i na zbycie mający towar 
(ostatni z dołączeniem próbek) najpóźniej

do 15 lutego
do nas zgłosić zechcieli. (183),
Bank Rolniczo - Przemysłowy

Kwilecki, Potocki i Spółka.
Owczarnia zarodowa-Haubitz

8ł»«-ya geoezłowa Lrlniiiia, Królestw® Saskie.
Sprzedaż tutejszych tryków jarlaków, pochodzenia z Kamhouillet 

pełnej krwi i przychówku z Haubitz rozpocznie się 24 stycznia 1871 
a zwierzęta podzielone są na klasy z wyjątkiem rezerw od 4 do 10 

\ luidorów. /)
Zasadą hodowli/jest: • )

A-ssi Szlachetna równa, silna wełna połączona z wielkim, łatwo
tuczącym się, prędko rozwijającym się korpusem.

Waga jednorocznych tryków obraca się pomiędzy 120—170 fun. Przy ostatniej strzyży 
dała trzoda z sztuki przecięciową wagę 4'/, funt, wełny a sprzedaną zestała w Lipsku 
na publicznym targu na wełnę za 58 tal. pro cent, bez jakiegokolwiek potrącenia za 
loki itd

Do podania bliższych wiadomości we względzie trzody gotów chętnie jei chodo- 
wma, dyrektor owczarń p. Adolf Heyne w Winter3 dorf p. Meuselwitz w Altenhurg 
jako tóż podpisany.

Uaubitz leży o milę od Grimma i Leisnig o 2 mile od Wurzen i Luppedahlen, 
stacyi kolei lipsko-drezdeńskiej a dla zgłaszających się stoją wozy na stacyi Grimma 
na pogotowiu. gj, y g © ■” ę

(.7769) dzierżawca dóbr rycerskich.

Sejmik gospodar­
ski w Toruniu nie
odbędzie się w tym roku 
z powodu nieuzyskanego po­
zwolenia od władzy woj­
skowej. (173.)

Donimirski

się co do wy- 
sejm Rzeszy

Dia porozumienia 
borów na przj szły 
niemieckiej zapraszani wy­
borców ii a dzień 27 
Stycznia rb. o godz. 12śj W 
hotelu pana Kuczki w Kroto­
szynie. (149),

Krzyżanowski.

Zapytanie. Jaką jest najlepsza powi 
wydana w tym roku?

Gdp. Drukowana w czasopiśmie Sobót 
przez Zacharjasiewicza ,,Milion na p 
daszi.

Zap. Jaką jest najtreściwsza historya v 
uy franc.-idemieckiej?

Odp Drukowana w Sobótce.
Zap. Ile kosztuje prenumerata S oh ótl 
Odp Za 15 sgr. kwartalnie w JtaŹdÓJ ka

garni i na każdej kr. pr. poczcie Sol 
tkę, Ty godni k b e 11 str., illust. a 
nowsć można — nie «lońć jedn 
kie - a ten» aby każdy Nam i 
plsina ahnnonal, łeez warto 
by każdy nakłaniał Nwyi 
zrtajomyek do prenumero 
a to dobee rzesopisaio gie 
«Ule będzie miało kilkanaóe 
tysięcy abonentów. (157;

Renomowany polski naklt
składający się z rozpowszechnionych dali
piMin ntoralnyeh, książek szkó 
■tych, gsBNBas dla młodzieży i łut 
jest, pojedynczo lub en bloc jak n»jt 
»» ićj do sprzedania. Udawać się nal< ży 
pana 14. Alberts w Wrocławiu Tan 
zienstr. 311). (.7764

w piątek, dnia 13, o ? 
dżinie 6 z wieczora odbędzie 
pierwsza prelekcja 
cel dobroczynny <lf. Lilłc 
ta w gali Bazarowi 
Biletów na cały kurs po 9 z: 
dostać można u pp Leitgebra, L 
zińskiego i Kilińskiego. Bilety 
każdą prelekcyą po 2 zł. i po zl 
temu dla gimnazyastów przy li 
sie w sali. (171'

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Dom. SmieTów pod Żi 

kowem poszukuje sstiirag-r« 
ta wolnego od wojskowości, 
mięjącego powozić czterema ko 
mi. Osobiste przedstawienie 
nieodzowne. (164’

Zdolny sogpodni-z z dobremi p( 
ce.iami od godnych obywateli, gotów j 
przyjąć zarząd większego majątku. Bliż: 
s czegóły poste restante Czempiń W.

(174-)
bom. Mina erzk I per Śrem ma ,

centnar pieFSR tego
eznego na sprzedaż. (151

Ogier angieli 
pełnćj krwi. Monarch 

¡William the Conquei 
i Lady-Anna po Lauercost i Octs 
po Emilius, stanowi od 1 styczi 
1871, roku za cenę 6 tal. 71/2 sl 
©d klaczy w Dominium Casarsil 
saka pod Pleszewem. (774(

Iłom. Manieczki per Śrem sprzeć 
prasiętn. tłu cłioz^u trzy do sześ 
miesięcy mające, rasy czystćj krwi (15

JorBshire. Berkshire 
i Suffolk,

Teatr polski
budynku miejskim.

W sobotę, 14 grudnia 1871
w

Uroczystość
jako w rocznicę otwarć 

staićj sceny w Poznaniu
Bliższe szczegóły ogłoszą afisze. 
Zamówienia ua bilety z Poznania i z p

wiucyi przyjmuje handel pp. killóskieg 
1 Sp. w Bazarze.®® [172

Lech Nowakowski.
dyrektor.

Emila Taubera
Teatr ludowy

W czwartek, 12 stycznia 1871. 
Sperling und Sperber. — Faust 

Gretchen.
Uyrekeya. p

Nakładem ieccisnkami Ludwjika Mer abac ha w Poinanin.

zawier.no
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